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We Lwowie, —* Środa dnia 20. Marca 1889. Rok XXVIII.
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^Ychodzl codziennie o godzinie 6. popołudniu, 
> wyjątkiem niedzieli dni świątecznych 

P rzed p łata  w y n o a i:
wre Lwowie z odniesieniem do domu: 

miesięcznie złr. 1'50 kwartalnie itr  450 
ta prowincji i w całej monarchii Austro-Weglerskiej:

m ie s ię c z n ie ......................................... złr. 2 —
kw artalnie................................................ „ 6-—
półrocznie.................................... „ 12—
_ Za granica kwartalnie złr. 7'50. 

.Przedpłatę przyjmujemy tylko m  cały miesić, 
t- od 1 do ostatniego w miesiącu.
£a zm iunę adresu d opłaca s ię  20 cn t. 

Numer p o je d y śc z y  k osztu je  10 ct. 
-akoja ui. Łyozakewaka I. 3. Telefnn 104.an

Przedpłaty 1 ogłoszenia przyjmują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej", 
ni. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ł o s z e n i a  przyjm ują:

W PABYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Saints 
Pćres 81.— We WIEDNIU: Haasenstein & Vogier 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Budolt Moose, Sei- 
lerstadte 2; A. Oppelik, Stubenbastei 2. W HAM- 
BUBGU: A. Steiner. — W FBANKPUBC1E n.M.: 
Haasenstein & Togler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE; Beichman & Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaitowy wiersz lub Jego miejsce 6 ct. — Beklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakoji i Administracji: ul. Łyczakowska3.
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Czas odnow ić przedp ła tę !

Z rozpoczynającym sic nowym kwartałem 
jj rosimy szanownych naszych Prenumeratorów o 

czesne nadesłanie przedpłaty, od tego bowiem 
sależy regularny odbiór naszego pisma.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  
je  Lwowie z odniesieniem do domn złr. 4*50 

na prowincji . . . . . . .  6’—
P r e n u m e r a t a  m i e s i ę c z n a  

re Lwowie z odniesieniem do domn złr. 1*50 
na p r o w in c ji , • n 2*—

Prenumeratę we Lwowie można składać w 
Biurze dzienników", ulica Karola Ludwika 1. 9, 
„ora pismo nasze bezpłatnie dostarcza do domn.

Przedpłatą przyjmujemy tylko na cały mie- 
Hąc, tj. od 1. do ostatniego w miesiącu.
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Lwów d. 19. marca.

jedynie jego uwagę na niestósowność podobnego 
sroka. Kto Poloniema wydał odnośne daty, o tern 
minister nie wie, pewny jest tylko, iż pułkownik, 
skoro nie npoważnił Poloniego do ogłoszenia tej 
całej sprawy, pociągnie go z pewnością do odpo­
wiedzialności.

Na to Gajary, którego Polonyi obraził, ode 
zwał się, że nie nważa go za człowieka dość go­
dnego, aby na nim za obrazę szukać satysfakcji. 
Polonyi wyjaśniał, że to co mówił o charakterze 
i honorze, odnosiło się wyłącznie do Tiszjr, 
do którego też dyspozycji jest każdej chwili, 
gdyby słowami jego cznł się dotknięty i żądał sa­
tysfakcji.

W dalszem przemówienia zwrócił się Polo­
nyi przeciw Asbothowi (z prawicy). Asboth po­
dejrzy w a nas, że pracujemy na korzyść Rosji, 
i że dostaniemy za to order A eksandra Newskie­
go. Oświadczam, że nigdy niczego nie żądałem i 
nie otrzymałem od jakiegokolwiekbądż rządn i źe 
jeżeli Asboth może to samo o sobie powiedzieć, 
wówczas wolno mn będzie czynić niema stronni­
ctwa wszelkie zarzuty.

Schott 
we Wie 
3
;e 76.

Wczorajsze wybory częściowe do w i e d e ń ­
s k i e j  B a d y  m i e j s k i e j  (na 120 radnych 
{występuje co roku 40) były gorączkowo ożywione, 
ś po idu licznych wykroczeń musiała policja in- 
sarweniować. O ile na razie wiadomo, zwyciężyli 
kandydaci antisemicey w dzielnicach Landstrasse, 
Margarethen, Mariahilf, Nenban, Josephstadt, Al- 
j rgrund. Literały z wielkim trądem zwyciężyli 

L  Leopoldstadzi* i w śródmieściu. Ogółem zdo­
byli antisemici 9 do 11 mandatów. Ważne są wy­
bory w dzielnicach Josephstadt, Nenban i Alser- 
-rund; posłujący z tych dzielnic w Radzie pań­
stwa Kronawetter, Kreuzig i Wrabetz może złożą 
pandaty. W niektórych dzielnicach głosowali Czesi 
ja antisemitami z poweJu, iż Rada miejska od- 
aiówiła subwencji na szkołę czeską.
j ----

Polit. Corr. w liście z Pesztu zwraca uwagę 
na to, i i  w węg. kołach opozycyjnych rozeszła się 
pogłoska, jakoby w sferach najwyższych objawiła 
óię pewna skłonność do odstąpienia od żądania, 
aby ci o c h o t n i c y ,  którzy egzaminu oficerskie­
go nie złeżą, odbywali d r u g i  rok s ł u ż b y .

Pogłoska ta jest najzupełniej błędną. Sfery kom­
petentne wiedzą dobrze, iż koła wojskowe żądały 
dla tych ochotników, którzy nie złożą egzaminu 
oficerskiego, trzechletniej słnżby w linii. Niemo­
żliwość przyjęcia tego wykazywali pp. Tisza i Fe- 
jeryary, & wtedy dopisro zgodzono się na dwnlo- 
śnią łnżbę. Przez obstrnkcyjną politykę opozycji 
tracił parlament dotąd 70 dni, oo reprezentuje 

aOO.OOO zł. wydanych na dyety. Opozycja, kończy 
korespondent Polit. Oorr., po załatwieniu ustawy 
wojsko "ei nie będzie mini? powodr do wielkiej 
radości ;~przekou» śię ona'bowiem, iż gabinet Ti- 
szy został wzmocniony i że na przyszłość znown 
musi się liczyć tylko z p. Tiszą, jako kierowni­
kiem spraw węgierskich".

Z wczorajszego posieuzenia w ę g i e r s k i e j  
\zby posłów donoszą: Polonyi oświadczył, że mię- 
zy honwedami panuje wielkie niezadowolenie i 
ozgoryozenie z powodu §. 25 nowej ustawy woj­

skowej. Pułkownik kawalerji, Alek, który w ka- 
yaie narodowym wyraził się nieprzychylnie o no- 
¥łj  ustawie, otrzymał od ministra Fejeryarego 
.ganę, skntkiem czego w słowach pełnych go- 
ości podał się-do dymisji. Z ministerjnm odpo- 

.jdziano mu jednak, że gdy prośba o dymisję 
'■ % została wedle służbowych przepisów wystyli- 

iwana, nie może być uwzględnioną. Gdy zaś 
lek podał się po raz drugi już z zachowaniem 

■dzelkich form do dymisji, minister, przyszedłszy 
5 przekonania, iż fakt ten mógł być niemile wi- 
,'iany przez cesarza, skłonił pułkownika, że po- 
oi swe wycofał. Prośba ta o dymisję opiewała: 
*ie mając ocfaoty nłużyć nadal przy honwedach, 
raszam o uwolnienie." Polonyi zapewnił, że 

fłity przezeń podane nie pochodzą od pułkownika, 
dalszym ciągu poruszył mówca sprawę pułko- 

ika Zatbureckiego, który zdaniem jego zastrse- 
się jedynie dla teg*. ie  był Węgrem.

Fejeryary odpowiedział, że pułkownika Aleka 
ale do cofnięcia dymisji nie nakłaniał, zwracał

T  s ł o w o
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C e s a r z  powróci do Wiednia 28. bm.
Ambasadorem angielskim we Wiedniu ma 

być mianowany, w miejsce Pageta, M o n s o n, po­
seł angielski przy dworze greckim.

Bnlgarskim dyplomatycznym ajentem we 
Wiedniu, mianowany N a c e w i c z.

Mimo zaprzeczenia Fremdeńblattu ustąpie­
nie anstrjac*kiego posła' w Belgradzie, H e n g e 1- 
m fi l l e r  a jest prawie pewne.

Przed kilka dniami toczyła się w pruskiej 
Izbie posłów dłuższa rozprawa nad rnbryką wy­
datków na szkoły ludowe. W wydatkach nadzwy- 
czajuych wstawił rząd kwotę przeszło miliona 
marek na bndowę szkół Indowych w Foznańskiem, 
w Prusiech Zachodnich i na Szląskn. P, St.a- 
b l e w s k i  nazwał ten wniosek rządowy wciele­
niem bezprawia i nienawiści narodowej, bo celem 
wnioskn jest zgniecenie narodowości polskiej 
i ukrócenie w nauczaniu religii katolickiej. W tym 
samym duchu przemawiał dalej p. Szalsza z cen­
trum, rozwodząc się szczególnie nad stosunkami 
na górnym Szląskn, a p. Śzmnla, z tegoż samego 
stronnictwa, odpowiadając na oświadczenie miui- 
stra zapowiedział, że wszelkie środki kn zgerma- 
nizowaniu Szląska nie przydadzą się na nic, prze­
ciwnie wywołają rozgoryczenie, chociaż podkopią 
nczucie religijne. Mimo wszelkich wywodów, wnio­
sek rządowy został uchwalony. Przeciw wnioskowi 
głosowali Polacy i centrum.

W redakcji Wielkopolanina odbyła się na 
rozkaz prokuratora rewizja; szukano rękopisu arty­
kułu „Żale na rankę zkolną"

Z Paryża nadchodzi niespodziana, prawie 
niepodobna do nwierzenia a jednak pewna wia­
domość, że na wczorajszym, ua koszt państwowy 
urządzonym pogrzebie ministra marynarki, admirała 
Jaurćs, tłumy zebrane entuzjastyczną owację M ac 
M a b o n o w i wyprawiły. Republikanie wszelkich 
odcieni utworzyli ongi formalny spisek, aby go 
zrzucić z prezydentury, i trudno zrozumieć, co 
właściwie marszałkowi, posądzanemu o dążność 
do wywrócenia repnbliki, zjednało nagle republi­
kańskie nawskróś tłumy paryskie.

Telegramy paryskie podnoszą, że mowa Bou- 
1 a n g e r a w Tours była pierwszą, w której za­
znaczył swoje republikańskie stanowisko. Jak 
słychać, wytoczono także przeciw Benlangerowi 
śledztwo.

Wobec rozdarcia, na jakie Francję zaciętość 
walki skrajnych stronnictw naraża, postanowiło 
grono rozważniejszych repnbiikanów utworzyć pod 
nazwą Union liberale stowarzyszenie konserwa- 
tywno-republikańskie, które szczególnie na przy­
szłe wybory do Izby jest obliozonem. Wydało ono 
następującą odezwę: „Wobec cezaryzmu, grożą­
cego nam z jednej strony, i radykalizmu, który 
pierwszemu właściwie ścieżki tylko tornje, nie 
widzimy innego sposobn ratowania1 Francji od ka­
tastrof, na jakie jest narażoną, jak powrót do idei 
umiarkowanych, do tolerancji i prawdziwego libe­
ralizmu. W przyszłej Izbie znaleźć się musi ko­
niecznie większość, która powagę w rządzie i po­
rządek w finansach przywrócić zdoła. Konserwa­
tywne rządy mogą też jedynie przywrócić Francji 
to miejsce, jakie w radzie narodów zajmować po­
winna. Nie chcemy żadnej z takzwanych „reform" 
radykalnych, ani postępowego podatku od docho­
dów, ani odłączenia Kośctołr od państwa. Francja 
znnżoną już jest agitacjami płonnemi i pragnie 
żyć i pracować w pokoju. Program nasz jest bar­
dzo prosty. Chcemy silną Iłonią podnieść nąnowo 
sztandar zgodnej a umiarkowanej rzeczypospolitej, 
pod któryby się chronić mogli z honorem wszyscy 
Francnzi".

Jestto ten sam program, który Challemcl- 
Laconr podniósł był w senacie.

przez
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T E O F I L A  L E H A R T O W I C Z A .

I  (Ciąg dalszy).
'r O matee własnej sierot ca wied/iał tylko 
'powieści, że go niemowlęciem odnmąrła. Ciotki 

i jjktórych przebywał i brata Eliasza dobroczyńcę 
i opiekuna kochał, bo jakża nie kochać dobrych 
Łizi, tkliwych i dbałych o dobro dzieciny. Ojca 

lueb k tQg) d0 14 roku życia, ten bowiem po zgonie 
kilk 1 '^S przeniósł się z Bohatyrki do Wilna, zosta- 
i ko i ,wszy niemowlę na opiece familii. Świat jego do- 
n&ni w j  zacny, światły, kochany, nie był to jednak 
atnie > r%t poetyczny, ku któremu powołanie otrzymał 
^  £ urodzenia. Wyobraźnia potrzebowała czegoś 

t ®*szego, czegoś niezwiązanego formami towarzy- 
t '__•  aA ««;<»Ja zwiazak niarozarwanv

e u i

Ij w U ID łinm  • 1_ •
jMUii, czegoś, coby miało związek nierozerwany 

20 •= nrzyrodą, ze stepem, z szumem wichrów, z gło-
.  m i  ptaków i fantazją obłoków, wieszających sięnil Sd mogiłami stepów, na podobieństwo owych os- 

UlL inowyoh duchów, płynących na łodziach z chmar 
md polami i lasami celtyckiej Kaledonii; potrze­

bowała istot młodych, jasnych, pełnych życia, snn- 
‘-yjyoh się nad bujnym stepem z sierpem w dłoni, 

jękami wstęg i kwiatów nad czołem; potrzebo- 
słowiańskiego świata, w spółce żywej z dn- 

E n i  ojców, wrodzonej i koniecznej, której żadna
l^ jaterjalna cywilizacja nie zastąpi; potrzebowała

iwa nie zdawkowych rozmów towarzyskich, ale
>ego, wciąż s'ę tworzącego, wciąż formującego 
! .:yku Indu, jedynym malowniczym, pięknym 
prostocie swojej, a porywającym nowością wy- 

4eń; potrzebowała ochoty weselnej i wojennej

W podróży ambasadora angielskiego w Ber­
linie, M a i e t a ,  doLoudynn, chodziło z pewnością 
o porozumienie między Niemcami i ABglią w spra­
wie s a m o a ń s k i e j ,  i podobno w tej mierze 
poroznmiano się najzupełniej. Mniej prawdopodo- 
bnemi zdają się natomiast być wieści, szerzone 
przez niektóre dzienniki angielskie, jakoby wobec 
niepewności, na jakie n&rażonem jest potrójne 
przymierze, czyniono starania o zawarcie formal­
nego przymierza między Niemcami a Anglią, a 
zarazem o odświeżenie dawnej entente cordiale 
między Anglią a Francją, przezcoby i antagonizm 
między Francją a Niemcami złagodzony został.

Okaznje się dzisiaj, że Niemcy istotnie żą­
dały od sułtana m a r o k a ń s k i e g o  odstąpienia 
obszaru pod Melliną (uad morzem), natychmiast 
jednak takie samo żadanie postawiły Włochy, ni- 
byto na urządzenie fabryki mozaik i ciegieł — i 
wszystko spełzło na niczem.

Z powoda zgniecenia Volkseeitung interpelo­
wać będzie bardzo energicznie stronnictwo wolno- 
myślne, ponieważ nie była socjalistyczną, ale de­
mokratyczną. W prasie wolnomyślnej największe 
panuje przerażenie, gdyż tym sposobem mógłby 
każdy dziennik być zabity. Wydawcy wypuścili 
natychmiast inne pismo, Beri. JLrbeitsmarkt, ale 
policja skonfiskowała je jako dalszy ciąg Volks- 
Zeitung.

nnty i wieczornych dzwonów oddalonej cerkiewki 
i wszystko to znalazła w jednej chacie ubogiego 
Znachora, oświeconej lampką przez noc całą pa­
lącą się przed obrazem, ożywionej pieśniami jego 
trzech córek, z których Olena była najpiękniejszą, 
i za któremi goniąc po stepach a nasłuchując ich 
śpiewania z pobliskiego majdanu, poczuwa w duszy 
miłość świętą, czystą, miłość ziemi rodzinnej.

Zoryua (może Olena), dobre, kochające dziew­
czę, pełne smutnych przeczuć dla poety, to uie 
kochanka, kiedy ją w poezji zamienia w grę obło­
ków, w sieć rozbarwionycb tumanów, w lekkie 
mgły unoszące się nad Dnieprem, stepowe, czaru­
jące, tak, że cał% jego ogarniają i3tność,

I  zamknięty w tym widoku,
Go się zownątrz niego działo 
Z dala, z bliska, dbał już mało,
Daszą, sercem cały w oku.

To ziemia rodzinna.
Wątpimy nieco, czy prawdę mówi we zwrotce: 

Oh I szalony i namiętny,
Przed kochanki przepowiednią,

i owszem jesteśmy przekonani, że nigdy on na­
miętnym nie był i że namiętność znał tylko z imie­
nia. Anioł jego płonął nie czerwonym krwi, a nie­
bieskim dyamentn kolorem; n a m i ę t n y  i n n y  
ś l a d  w p i e ś n i  p o z o s t a w i ł b y  po s o b i e .

Lica jego Rusałek z bieli i czerwieni kwia­
tów grusz i jabłoni, zasłona z rnbinowych iskier 
jutrzenki, a krzyk przepiórek to ich pieśń, i za 
przepióreczką detyna Boża pogoni rozmarzona, 
pada w objęcia Zoryny, tańcującej przepióreczkę 
w polu (taniec ukraiński). I gdzież odby ało 
się to całe czarodziejstwo? Jeśli zapytasz czytel­
nika, poeta odpowie ci skromnie : że na cichem 
podwórku pod jabłonią,

Gdzie grono dziewcząt w jasnej bieli, 
Strojnych, bo to przy niedzieli,

tańcowało do opadłego i śmiało się do rozpuku.

Według telegramu półurzędowej Riformy 
z M a s  s a w y, d. 13. bm. Barambaros Kapel, 
sojusznik Włocb, obsadził w tysiąc lndzi Asmarę, 
(w Abissynii), z której ustąpił Debeb i cofnął się 
w głąb krają. Wedłng listów podróżnika afrykań­
skiego Antonellego, potwierdza się, że król Me- 
nelik na dzień drugiego kwietnia powołał swą ar­
mię pod broń.

Wczoraj donieśliśmy o zabójczej klęsce, jaką 
w r u m u ń s k i e j  Izbie posłów poniosło konser 
watywne stronnictwo r u s o f i l s k i e ;  zaraz też, 
jak wiemj * telegramu, rczfeiło się na dwie luźne 
frakcje. A wypadki serbskie dawały stronnictwa 
rasofilskiemn pochop do wielkich nadziei. Stronni­
ctwo to, zgodnie ze znanemi zapatrywaniami ro­
syjskiego Now. Wr., oświadczyło wyraźnie, że po 
nstąpienin Milana zbliża się chwila, kiedy Karoli, 
będzie musiał nstąrić. Otwarcie wypowiedział to 
organ opozycyjny Adeoerul („Prawda") pisząc: 
„Precz z Karolem I., który jest obcym naszemu 
plemienia i naszym prawom 1"

Wobec tego jawnie do rewolucji wzywające­
go okrzyku, rząd czuje się bezsilnym, ponieważ 
prawa konstytucyjne zabraniają wszelkiej konfi­
skaty drnków lab pism. Wzmiankowany dziennik 
pisze w tym samym ustępie: „Adenerul jest i bę­
dzie zawsze autidynastycznym. Grono osób, ot&' 
czające g o , żywi dwa wielkie ideały: wyswobo­
dzenie Bnmnnów z pod jarzma Węgrów (Siedmio­
gród i Banat) i złączenie ich z Rumunią nie­
podległą ; wygnanie króla cudzoziemca ( t. j. 
Karola I.) i zastąpionie go przez wybranego wolą 
narodn Rumuna. Tylko przez swobodną i legalną 
koalicję z Rosją możemy ujrzeć spełnienie tego 
pięknego snu wszystkich Rumunów. Pierwszy cel 
osiągniemy za pomocą Rosji, jak osiągnęły go 
Włochy w r. 1859 w Lombardji za pomocą Fran­
cji, jak osiągnie go jutro może Francja w Alzacji 
i Lotaryngii; do drugiego cela dotrzemy o wła­
snych siłach. Naszem hasłem jest i będzie: Precz 
z Karolem I."

Żegnając się wczoraj z ciałem dyplomaty- 
czaem, król M i l a n  podniósł, że zastrzega sobie 
prawa swoje jako ojciec i wychowawca młodego 
króla. Dzisiaj przybyć ma Milan do Budapesztu 
i przyjmowany będzie w południe przez cesarza. 
Wieczorem odbędzie się obiad na jego cześć, po- 
czem wyruszy w dalszą drogę do Wiednia.

Królowa N a t a l i a  ma stale zamieszkać 
w Bukareszcie.

Półurzędowy J. de St. Petersbourg z zado­
woleniem konstatuje, że „opinia publiczna w Euro­
pie poczyna spokojniej zapatrywać się na nowy stan 
rzeczy w Serbii, przycze • podnosi, iż początek 
takiego zapatrywania wyszedł od niemieckich dzien­
ników. Prasa anstrjaeka również zaczyna trakto­
wać tę spra ę z zimniejszą krwią. Sposób ten 
zapatrywania się odpowiada rzeczywistym tera­
źniejszym stosunkom Serbii, eraz daje nową rę­
kojmię porządkn i pokoju powszechnego". Znana 
to bistorja o lisie i kwaśnych winogronach.

Nasza młodzież akademicka.

Tydzień minął, jak młodzież uniwersytecka 
i kilku wyższych zakładów naukowych urządziła 
jedyny w swoim rodzaju wiec w sali ratuszowej. 
Podaliśmy wówczas tylko suche sprawozdanie 
z owego wiecn, a oraz protest przeciwko formie i 
uchwałom tego zgromadzenia, pochodzący z grona 
samejże młodzieży. Sądziliśmy, że stanie się tak, 
jak się stać było powinno, tj. że to, co było nie- 
właśeiwem w całym tym kroku, znajdzie sprawie­
dliwe ocenienie i potęoieuie w łonie samejże mło­
dzieży, że zdrowy jej zmysł i szczery patrjotyzm 
wezmą górę nad objawiami prądów chorobliwych, 

zatem wyłoni się starcie nie publiczne, we­
wnętrzne, które doprowadzi do równowagi i uczyni 
zbyteeznem nietylko wkraczanie władz akademi­
ckich, lecz także publiczne rozpatrywanie całej tej 
sprawy.

Niestety, stało się iaaczej. Starcie we­
wnętrzne zaostrzyło jeszcze dążności, zamanifesto­
wane na wiecn; ci, którzy mieli dość szczerości i 
odwagi, ażeby przeciwko nim zaprotestować, do­
czekali się wotum nieufności, a wreszcie władze 
uniwersyteckie i polityczne uważały za potrzebne 
przekroczenie prawa formalnego wziąć za powód 
do dalszych dochodzeń. Rzecz zatem jest w toku, 
podsycana tn i owdzie namiętnemi lnb nietakto- 
wnemi wystąpieniami prasy — i wcisnęła się tak 
w sferę spraw publicznych, że i my nie możemy 
się uchylić od obowiązku, w interesie samejże 
młodzieży, ażeby ją bliżej rozpatrzyć i rozświecić.

Tylko ten mógłby rzucić Kamieniem na mło­
dzież za jej dążność do skupiania się i wspólnej 
pracy, kto zapomniał, że sam był kiedyś młodym. 
Swiatby skostniał, dnch ludzki wstrźymanymby zo­
stał w swym polocie ku prawdzie, gdyby zabra­
kło młodzieży i młodości „co wzlata nad pozio­
my". Mogą tedy prawa formalne zastrzegać się 
jak chcą przeciw łączeniu się dnehów młodych do 
wspólnej praey, do wspólnych walk i wywrotów — 
nikt wszakże nie jest w stanie zaprzeczyć mło­
dzieży tego prawa przyrodzonego, ażeby, myśląc o 
przyszłości, która do niej należy, szukała w nie­
spokojnym nawet rozpędzie dróg, które do przy­
szłości wiodą.

Prawdziwy przyjaciel młodzieży nie będzie 
mógł przeto upatrywać złego w tern, że młodzież 
różnych zakładów naukowych ośmieliła się zgro­
madzić na wspólne narady —  choć jej tego wła­
ściwie nie wolno — ale zwróci uwagę na tojjco  
było treścią rozpraw na zgromadzenia i z tego 
będzie oceniał, czy jest tam w istocie prąd owego 
dneba, co „łeb nrywa Hydrze i dusi Centaury", 
i czego naród po tej młodzieży spodziewać się 
może.

I cóż widzimy w tych obradach? Oto prze- 
dewszystkiem dueba opozycyjnego, wojnę wypo­
wiedzianą ministrowi oświecenia, bunt przeciw „cłu 
od oświaty". Czyż mogło być inaczej ? Czyż zna kto 
na świecie młodzież konserwatywną lub zacofaną, 
młodziez czapkującą władzy, nie podnoszącą od czasu

do czasu buntu przeciwko rozporządzeniom przełożo- 
nycn? Gdyby się działo inaczej, nie byłaby młodzież 
młodzieżą, i może sami ubolewalibyśmy nad tern, 
gdybyśmy widzieli młodych starców, uginających 
chętnie karkn pod nienbłaganemi koniecznościami 
życia. Nie — uie o opozycję tn idzie. Opozycja to 
żywioł młodzieży — przez opozycję tylko rozsze­
rza ludzkość kręgi swej myśli i czynów.

Słyszeliśmy także wycieczki przeciw szkole 
konfesyjnej i w ogóle przeciw religii. I to nas nie 
zadziwiło. Od wieków tak bywało i bywa, że roz- 
bnjały dach młodzieńczy, wypowiedziawszy wojnę 
wszelkiej powadze rznea się również na powagę 
religii, a częstokroć od tego bnntn lot swój ducho­
wy rozpoczyna. 4  ileż to lndzi potężnej myśli 
i wielkich cnót liczy Indzkość, którzy w młodości 
szli w zapasy z więzami religii, i targali je w naj- 
świętszem przekonania, że człowiek więzami temi 
nie powinien być kiełzany? To także przywilej 
szukającej nowych dróg młodości. I jeśli co mieli­
byśmy wywodom i motywom wiecn przeciw zapę­
dom klerykaluym do zarzucenia, to cbyba płyt­
kość i kontrtidykcje, świadczące, że opozycja ta 
n;e płynęła szczerze z ognistej duszy młodzieńczej, 
lecz była zbyt niewolniczo od doktrynerów nie­
mieckich zapożyczoną, trąciła zdaleka nie przetra­
wiono m naśladownictwem i zamiast „sięgać gdzie 
wzrok nie sięga — łamać, czego roznm nie zła­
mie" — była raczej martwą kaznistyką niedojrza­
łych jurystów.

Jeżeli w końca zdawało się młodzieży, że 
powinna głos swój oddać także w takich spra­
wach, o które i starzy walczą, jak np. utworzenie 
fakultetu medycznego we Lwowie lnb zrównanie 
praw politechniki z prawami uniwersytetu —  albo 
zaprotestować przeciw takim sprawom, które mo­
gą w toku studjów stać się im doknczliwemi, 
jak np. § 25 nowej ustawy wojskowej — to nie 
wiele mielibyśmy i temu do zarzucenia. Takie, 
czyto adresy nznania czy protesty, pojawiały się 
od czasu do czasu, bo młodzież uniwersytecka ży­
wiła i żywi zawsze to przekonanie, iź głos jej 
zbiorowy powinien na szali zaważyć.

A więc nie o to nam idzie. My widzimy 
inne chorobliwe objawy w ostatnich manifesta­
cjach- młodzieży i chcemy je szczerze wytknąć.

Głównem palladjum młodzieży akademickiej 
jest i powinna być nie ciasna wyłączność lecz 
wysoka godność —  niemal dostojność akaaemicka. 
Przed młodzieżą w tym wiekn świat na prawdę 
stoi otworem. Natnra darzy ją młodością i siłą, 
zdolnością przezwyciężania trądów i niedostatków, 
wiarą w przyszłość, nadzieją zwycięstw. I jeśli 
bunt opozycji ma mieć godne siebie siedlisko, to 
tylko w duchu hardym i niezawisłym, w polocie 
myśli, która dnmnie ulata „ponad wody strupie" 
codziennego życia. Każdy aki.aaudlk, iió ż łnierz, 
który dźwiga w tornistrze buławę hetmańską —  
dajemy mn prawo wstępn w najpierwsze koła to­
warzyskie — ou może i powinien mieć hardą 
dn9zę i trzymać wysoko sztandar swego dosto­
jeństwa.

Już wywleczenie spraw akademickich na 
rynek, wytworzenie jakiejś parodji sztywnego 
parlamentu, rzneenie ich w szpalty dziennikar­
skie — wydawało nam się jakiemś starciem pa- 
cbu młodości ze spraw prawdziwie studenckiego 
życia, jakiemś ubliżeniem akademickiej dostoj­
ności.

A cóż dopiero niektóre wnioski i dyskusje! 
A cóż dopiero owe professyjne taksowania swej 
pracy po bióracb, owe groźby urządzenia strejkn 1 
Czyż to mogło wyjść z serc młodycb, z dusz 
wzlatujących nad poziomy, z hardych głów, na­
maszczonych dostojnością akademicką ? Nie — 
temu wiary nigdy nie damy, ażeby pomysły takie 
snuć miała młodzież z s i e b i e  — i to młodzież 
polska.

Nie chcemy już w ogóle rozbierać, czy ci, 
którzy czas cały p o w i n u i poświęcać nauce, 
jeśli nie mają siebie i przyszłości narodu oszuki­
wać, mogą wychodzić na rynek, a ofiarując swoją 
pracę poza obrębem nanki, wołać: kto da wię­
cej ? Młodzież uboga, słuchająca nieraz o głodzie 
wykładów na wszechnicy, zawsze w pracy poza- 
obowiązkowej szukała środków do życia. Zazwy­
czaj ucząc innych, uczyła siebie, lub pracując w

Epilog tąj barwnej i pięk-ej fantazji, to serce 
wyrywające się do czynu, to duch młodzieży żą­
dny próbowania się ze światem.

Prawda, ludzkość szree tknęły,
I zapaśnik w puste szranki,
Z tkliwyeb ebjęó mej kochanki,
Za świetnemi biegłem dzieły.

A te dzieła rysują się w powołaniu na poetę, któ­
rego pcjąć mustą ludzie, świata współdziedzice.

Małe zawody zachwieióją wiarę poety, i o 
miłości i Zorynie — już serce nie śni, gdzież więc 
owa miłość namiętna ? Snem ona była snać, jeśli 
się jak Ben rozwiała.

„Poranek myśliwca", „Śpiewające jezioro", 
„Śpiew poety", „Dumka o Mazepie", „Janusz Bie- 
niawski" i inne należą do owej najnaiwniejszej 
epoki śpiewaka, rozkochanego w pieśniaeh ludu, 
kołysanego wrażeniami otaczającej go przyrody i 
szczęśliwym trafem lndzi najzupełniej zgodnych 
z jego usposobieniem wewnętrznem, śród których 
pornsza się on jak w swoim własnym elemencie, 
szerokie dla pieśni zdebywajac koło słuchaczy.

W epoce tej jest on Ukraińcem tylko, pie­
śniarzem stepów, świat odbija jego dusza nie wie - 
dząc jakby jeszcze, że na tym świecie są dwa 
światy, świat za kratą i bez kraty. Do tego świa­
ta za kratą zagląda ponury jego, zadnmezywy 
przyjaciel i kolega szkolny, Seweryn Goszczyński, 
— kędy on... on może nigdy nie zajrzy, choć 
będzie i wojował i cierpiał i rozmawiał z dacha­
mi ojców. Jmysł jego i serce dalekiem zostanie 
od dramatu życia, a ktoby zarzucał poecie ideal­
nemu _brak energii w jego opowiadaniach, żadne­
go nie ma wyobrażenia o powołaniach poety­
cznych.

Po „Rusałkach i Damkach" przychodzi wiel­
ka epoka próby.

Stosunek z Goszczyńskim, Kazimierzem Bro 
dzińskim, z Antonim Malczewskim, z pełnym 
ognia i artystycznego uczucia Maurycym Mochna­

ckim, studja uniwersyteckie, praca i poznania bliż­
sze dziejów rozszerza widzenie poety, a chrzest 
ognia podnosi go we własnych oczach; znak ho­
norowy za waleczność, wybór na reprezentanta na­
rodowego, wszystko to razem, nie wbijając w py­
chę, 8taje się dla niego niezmierną pomocą w po­
etyckim nrzędzie, daje mn pewność siebie, bez 
której ręka, choćby nie wiem jak wielkiego mi­
strza, jeżeli go powita chłodny krytyczny tłnm, 
zadrży, a dusza jeśli nie w płaszcz pogardy to 
w ciszę męczennika się obwinie.

N a wjchodźtwie Bohdan zaczyna rozmyślać 
nad wyższem powołaniem własnem, a w zbliżenia 
się z najznakomitszym poetą plemion lackich 
i litewskich, ncznwa w sobie wynurzającą się z pod 
chmnr wiekowych pogodną gwiazdę, jakiej nikt 
drngi nie posiada, i z tej epoki mamy przed sobą 
poemat czarownym wierszem wysnuty „Duch od 
Btepn"*). Dnch ów od stepu to opowiadanie wła­
snych przTgód, a razem rzut oka na dzieje świata 
europejskiego. Poeta zaczyna wsuominając:

Jak czas wieśniany innym miły 
Dla niego był wietrzny luty,
Jak dzieckiem gonił na megiły,
Wciąż słuchając świetnej nnty,
Lub się tulił do ołtarzy,
I siczowy wzrok przybłędy 
Cudzy świat spotykai wszędy,
Ani jednej milszej twarzy.
(czuć tn roztkliwienie może zbyteczne, jeśli 

tylko owe przechwalone miłości rodzinne nie były 
rzeczywiście chłodnemi dla ukraińskiej sierotki) 

Jak usłyszał głos rówieśników:
Czyaówl ezynówl cudu! oudu!
Nad ojezystą inną rzeką,
Jak poświęoenia się lub zdrady 
Wołało całe pokolenie.

') „Duch od stepu" napisany został' w 1886

Jak poezynali ooś bez Boga,
A on za nimi się szamoee,
Tknięty kolcem żądła pychy...
Jak nawrócony ze łzami ślubuje nie zagnie­

wać Pana nieba, i tak przechodzi Ben sznmiąoy 
w gromadce kłótliwej, czując się samotnym, po­
kąd nie rozświeciła się przed nim wymodlona po­
moc i nie objawił ów poetyczny Bojan, prawa 
ma swoje i lirę przesławną oddający. I odtąd aż 
do końca utwierdzony uznaniem największego poe­
ty, poczyna się nazywać Bojanem, a (Jkraina 
matka zapowiada mu, że będzie późnych jej sy­
nów grzał do pieśni i do czynów, on, krew Bo­
jana a więc i krew Welesa, czy Wołosa, boga 
jakiegoś czy bohatera z prastarych czasów.

Uznanie się w swojem prawie i warunki 
utrzymania raz w nim przyjęte, niby regała mo- 
nasterska, odkrywają nam ową mistyczną stronę 
wieszcza na wzór starożytnych Derwidów, na 
czoio pieśni swojej wynoszącego Lechię, jako wiel­
ką organizującą księżnę, w sposób nieobrażający 
ducha plemion, księżna ta jego bowiem nie różni 
się w niczem od wiejsko-rycerskiej Słowiańszczy­
zny. Tak ją pojmnje Kazimierz Brodziński i Adam 
Mickiewicz, który w euoce owej powołany do wy­
powiedzenia słowa plemiou swoich z katedry, na 
której mógł być słyszanym w całej Europie, skła­
dając najpotężniejsze pieśni swojej narzędzie, kie­
dy ostatni raz w gronie przyjaciół w improwizacji 
odkrywa swoją szlachetną duszę, dó Bohdana w 
liście opisującym tę uroczystość pisze:

„W tej chwili dnch poezji był ze mną. 
Chciałbym wiedzieć, coś ty wczora robił i co my­
ślał, bo mnie się zawdy widzi, że my we  ̂dwóch 
jednego tylko mamy dneha — i że w jednyn 
czasie nie możemy być poetami na ziemi, bo choć 
dnąh jest wieczny, ogranicza się czasem, kiedy się 
w nas wciela."

(C. d. n )
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bióraoh mecenasów dodawała wcześnie praktykę 
życia do studjów t9oretycznych. Lecz inne zaiste 
łączyły ją i łączyć powinny związki ze starszymi, 
a nie t a k s a  i g r o ź b a  s t r e j k u l  I tak też 
zazwyczaj bywało ; bo taka praca młodzieży jest 
zarazem i nic nie wartą i idącą na wagę złota, a 
cena jej —  to serdeczne zbliżenie się młodych 
do starych, to wzajemny szacunek i przywiązanie, 
to ów pomost niewidzialny z pokolenia na poko­
lenie, gdzie starzy młodym miejsca nstępnją i 
gdzie tysiączne a najgorętsze węzły łączą prze - 
szłość z przyszłością.

Zabójstwo ten popełnia na młodości, kto, 
z jakąś niedowarzoną doktryną socjalistyczną 
w schnącym swym mózgn, chce w akademików 
wmówić, że o n i  są  s t a n e m  w s p o ł e c z e ń ­
s t w i e  i s p o ł e c z e ń s t w u  i c h  p r z e c i w ­
s t a w i a .  Młodzież akademicka jest wszystkiem 
lnb niczem, a zależy to od jej wartości moralnej. 
A  jeśli wychodzi na rynek i chce robić nowożytne 
atrejki jak kelnerzy, fiakry czy piekarze, to sama 
ściera z siebie najkosztowniejszy stygmat mło­
dości i całe swe dostojeństwo akademickie rznca 
do błota.

Stałe kategorje zajęć w społeozeństwie — to 
koła zamknięte, skończone. Zawód piekarzy np. 
liczy w sobie całe szeregi szanownych lndzi, co 
temn zajęciu stale się poświęcili i chcą w obrębie 
tego zajęcia zńaleść znośne warunki życia wraz 
z swemi rodzinami. Tak się ma rzeoz z każdą 
profesją, z drnkarzami, krawcami, szewcami itd. 
Jeżeli takie koła profesyjne usiłują za pomocą 
zmów wywalczyć sobie lepsze warnnki egzystencyi, 
to teoretycznie nie da się temu nic zarzucić, i 
w danym razie, zależy tylko od roztropności osą­
dzenie, czy środek ten dopnie celu, czy go raczej 
odsnnie.

Lecz czyż jest czemś podobnem koło mło­
dzieży akademickiej samo w sobie? Wszakże 
to zbiór zawiązków wszystkiego, co ma się stad 
czołem narodu w przyszłości. Jakżeż tu odmienne 
warnnki osobistej egzystencji 1 Gdzie tu solidar­
ność zarobkowania? Nie! — ażeby analogię stosunków 
robotniczych przenieść na młodzież akademicką — 
trzeba być bardzo naiwnym lub bardzo przewro­
tnym!

I tn je3t najgłówniejsze źródło smutku, któ­
rym nas przejęły rozprawy niefortunnego wiecu. 
Czuliśmy niemal upokorzenie i rumieniec na twa­
rzy za tę młodzież, która się w tak dzikich kie­
runkach daje bałamucić. Bo jeśli — mówiąc 
z poetą — „w krajach ludzkości jeszcze noc głu­
cha* — to zaiste nie za przyczyną takich do- 
radzców młodzieży „wyjdzie z zamętu świat ducha" 
i nie taka „młodość pocznie go na swojem łonie".

Z Bady państwa
Wniesione na wozorajszem posiedzeniu Izby 

posłów przedłożenie, co do uwolnienia od należy- 
tości skarbowych krajowej pożyczki propinacyjnej 
w Galicji i na Bukowinie, mieści następujące po­
stanowienia :

Według § 1. uwolnione być mają od należy- 
tości obligacje i kupony pożyczki; według § 2. 
uwolnione są od należytości wszystkie podania, 
protokoły i wszelkie urzędowe akty, które w celu 
zbadania, ściągnięcia lnb wypłaty wynagrodzenia 
za prawo propinacyjne, dalej w celu ustalenia i 
ściągnięcia opłat i kar należących do funduszu 
propinacyjnego, w celu wykreślenia zniesionych 
praw i wciągnięcia praw do odszkodowania — 
wniesione, przyjęte lub załatwione zostaną. Wy­
jątek stanowią tylko protokoły odesłane na drogę 
prawa.

Przed przystąpieniem do dalszych obrad bu­
dżetowych, przeprowadziła Izba rozprawę nad spro­
wadzeniem komisji o petycjach, odnoszących się  
do zmiany ustawy o zabezpieczeniu robotników 
w razie choroby.

Dep. B i l i ń s k i  zdawał sprawę z tych pe- 
tyoyj. Dep. A d a m e k  przemawiał przeciw wnio­
skowi komisji, oświadczając, iż nie może brić od­
powiedzialności za to, coby się stało, gdyby teraz 
przystąpiono do zmiany ustawy, która właśnie jest 
w stadjum wykonania, a o której skuteczności do­
tąd nie zebrano żadnych dokładniejszych doświad­
czeń. Dsp. P r a d e  po dłuższej mowie zalecał 
przyjęcie wniosków komisji o zmianę nstawy.

Przemawiali jeszcze Ghon i Hallwich, po- 
czem Izba wnioski komisji przyjęła i przeszła do 
rozpraw nad tytułem „koszta asenternnkowe* 
w budżecie obrony krajowej.

Dep. K a u n i t z zarzucał wojskowym nie­
taktowne zachowywanie się przy asenterunku; 
przytaczał mianowicie, że jakiś oficer lżył stawia­
jących się wyrazami „psy czeskie*.

Tytuł ten przyjęto i przystąpiono do rozpraw 
nad dalszym, tj. „żandarmerja“.

Tn wystąpił dep. T i i r k ,  a domagając się 
odpowiedniego uzbrojenia dla żandarmów , gdyż 
obecnie przepisane jest za ciężkie, przytaczał po­
jedyncze wypadki nadużyć ze strony żandarmów 
i żądał otworzenia żandarmerji zawodowej.

Dep. F f i r n k r a n z  przemawiał w tym sa­
mym dnchn.

Następnie zabrał głos minister hr. We l -  
s e r s h e i m b ,  a odpowiadając na zarzuty Kau- 
nitza, rzekł, że przytoczony przez niego fakt jest 
wypadkiem odosobnionym i że oficer nietaktowny 
został, jak należy, ukaranym. Wypadek taki — 
mówił dalej minister — nie może mieć znaczenia 
ogólnego. Każda narodowość w Anatrji wyższą 
jest po nad to, by w podobnych wypadkach do­
patrywać się obrazy ogółn. Szczególnie w wojska 
postarano się o to, by wszystkie narodowości 
znajdowały przynależny szacunek i obejście. O 
tern proszę mieć przekonanie i uważać armię 
za taką instytucję, która powołaną jest do ochro­
ny i zabezpieczenia ogólnych interesów monarchii 
tak na zewnątrz, jak jest na wewnątrz szkołą 
pełnienia obowiązku, sprawiedliwości i miru na­
rodowościowego. To jest też wolą najwyższego 
wodza armii, którą każdy niezawodnie stara się 
spełnić.

W końcn bronił minister żandarmerji od 
czynionych jej zarzutów.

Po tej mowie przyjęto cały budżet mini­
sterstwa obrony krajowej.

Następnie interpelował dep. B r e n n e r  co 
do wybuchłej w Galicji i Morawie zarazy pysko­
wej i racicowej, a dep. W r a b e t z  co do kon­
fiskaty demokratycznej odezwy wyborczej na Jo- 
sephstacie, przez co prezydjum policji wiedeńskiej 
poparło antisemitów.

Dep. M e n g e r żądał, by ustawa dotycząca 
wykupna propinacji galic. wydrukowaną została 
i rozdaną pomiędzy posłów, gdyż inaczej nie jest 
się w stanie nabyć opinii o wniesionej wczoraj 
ustawie o uwolnieniu pożyczki od należytości.

Dziś rozpoczęto rozprawy nad preliminarzem 
ministerstwa oświaty.

Między innymi zapisani są do głosu deputo­
wani H e r o l d  i ks. L i e c h t e n s t e i n .

Mm słoto o nowej nstawie o losach
Podaliśmy wczoraj treść nstawy o losach, 

wniesionej świeżo do Izby posłów. Dziś wypada 
nam dodać kilka nwag ze względu ua stosunki 
finansowe kraju naszego i na postanowienie no­
wego projektu, zastrzegające tylko p a ń s t w u  
prawo wydawania losów premiowych na celo pań- 
s t w o w e.

Jest to już oddawua systemem p. ministra 
skarbu, że z nitzwyklą gorliwością, spostrzegłszy 
tylko, iż jakieś źródło dochodu może być wyda­
tniejsze, rzuca się na uie i konfiskuje je na rzecz 
państwa. Nie mięlibyśmy nic przeciwko tema, bo 
pragniemy, aby państwo było silnem — w tym 
jednakże wypadku życzylibyśmy sobie, aby inter­
pretacja tego „państwa" nie była zbyt centrali­
styczna, i żeby je jako zbiór krajów koronnych 
uważano.

Powodów do przedłożenia rzeczonego pro­
jektu było bardzo wiele. Przedewszystkiem nale­
ży ochronić publiczność naszą od wyzysku i od 
wywozu pieniędzy za granicę, gdyż stan rzeczy 
jest ta k i, iż inne państwa zakazały u siebie 
sprzedawać obce losy, i dlatego austrjackie targi 
pieniężne stały się dla nich głównem miejscem 
zbytu. Uzasadnionem jest także, ażeby nie dozwa­
lano prywatnym uciekać się do tej formy kredytu, 
i pozostawiono ją wyłącznie dla celów publicznych. 
Tern bardziej przezorność ta jest na miejscn obe­
cnie, gdy wzrosło między ludnością zamiłowanie 
do lokowania oszczędności w małych losach pre­
miowych. Każdemu wiadomo, jak znaczną ilość 
losów takich jak „Bazylika*, losy Czerwonego 
Krzyża, Rndolfa i t. p. posiada Induość naszego 
kraju. Ostatnie z losów, które emitowano, t. j. 
tytoniowe losy serbskie, znalazły również tak zna­
czny odbyt, iż w samej Galicji miano około 60.000 
sztuk ulokować.

Ale właśnie dlatego, że obecnie jeatto jedna 
z najpopularniejszych form kredytu publicznego, 
pragnęlibyśmy, a ż e b y  n i e  z o s t a w i a ł o  j e j  
p a ń s t w o  w y ł ą c z n i e  d l a  s i e b i e ,  lecz 
dopuściło ją także d la  p u b l i c z n y c h  p o ż y ­
c z e k  k r a j o w y c h .

W tej sam ej spraw ie czy tam y w Czasie n a ­
stęp u jące  uw agi, z którem i najzupełn iej so lid a ry ­
zu jem y  :

„G odząc s ię  z  etyczn ych  i ekonan aicznych  
w zględów  w zasad zie  na projektow aną reform ę, 
p ragn ęlib yśm y jedn ak  zw rócić  uw agę kom peten ­
tnych czynników  na potrzebę zm iany przepisu g. 
Ig o  w tym  kierunku, ażeby u m ożliw ić tak że  pro­
w incjom , a w szczególn ości G alicji k orzystan ie  
z tej bardzo dogodnej form y p ożyczk i na ce le  pu­
b licznej u żyteczn ośc i.

„P ro jek t dopuszcza na p rzysz ło ść  jed yn ie  
losy  państw ow e i w ym aga do tego  sp ec ja ln e i, o so ­
bnej do każdej pożyczki n staw y państw ow ej. U de­
rza n ieco  w tym  przepisie cen tra listy czn a  dążność  
w yłączn ego  absorbow ania s i ł  ekonom icznych  pro- 
w in cyj i krajów  koronnych na rzecz skarbu p ań ­
stw a. N ie  b ęd zie  to jednak  zgodnem  ani z d z is ie j­
szym  autonom icznym  sy stem em  p o lityczn ym , ani 
ze zdrow ą, pow szechnie uznaną zasadą decentra- 
P za c ji ek on om iczn ej, je ż e li pozbaw im y raz na za ­
w sze skarb i autonom iczny rząd krajow y m ożno­
śc i sw ob otn ego  nżyoia  s i ł  i zasobów  ekonom icznych  
ludn ości na c e le  krajow e, na które przy sm ntnym  
stan ie  finansów  krajow ych jed y n ie  w drodze tak iej 
krajow ej pożyczki loteryjnoj tan io  i ła tw o  znala­
z ły b y  się  odpow iednie k ap ita ły  i to w gran icach  
kraju, bez potrzeby odw oływ ania s ię  do pom ocy  
obcych k ap ita listów .

„P osiadam y od k ilk u  la t  krajow y fundusz  
p rzem ysłow y , w zrastają  corocznie pozycje budże­
tow e na subw encje krajow e dla różnorodnych in - 
W9stycyj m elioracyjn ych , pobieranie p rzem ysłu , 
ro ln ictw a , k ó łek  roln iczych , stw orzono niedaw no  
krajow y fandusz subw encjonow ania gm iu  na bu­
dow ę koszar, potrzeba będzie n ied ługo pom yśleć  
o zorgan izow an ia  rzeczyw iśc ie  tan iego  kredytu dla  
stanu w łośc iań sk iego  i ręk od zie ln iczego  —  słow em  
w szędzie  gw ałtow na potrzeba tanich  kap ita łów  ce­
le m  w ydobycia G a lic ji z d z is ie jszeg o  upadku eko­
nom icznego .

„P ożyczk a  lo teryjna  d ostarczyć m oże krajow i 
znacznych  i bardzo tan ich  kapita łów . Stopa pro­
centow a p ożyczk i tak iej w yn osi p rzec ię tn ie  około  
2*/a proceuŁo, ztąd  m ożność d a lszego  w ypożyczania  
kap ita łu  na 3 ,  najw yżej 3 ‘ / j  procentu  bez n ara ­
żen ia  krajn  na ja k iek o lw iek  koszta . Rzeoz o czy ­
w ista , że 1 - m ilionow a pożyczka w losach  krajo­
w ych u ła tw iła b y  n iezm iern ie  podjętą n iedaw no, a 
ta k  pożyteczną akcję Sejm u na polu popieran ia  
przem ysłu  i roln ictw a krajow ego .

„Z pow yższych  w zględów  p ragn ęlib yśm y go­
rąco, ażeby nowa ustaw a pozw oliła  tak że  krajom  
koronnym  korzyBtać nadal z te j nader dogodaej 
form y kredytu  p u b liczn ego . “

W
(W ij  Odpowiedź, o jakiej wspomina szano­

wny korespondent (E . M.J w Nr. 64 Gazety N a­
rodowej, a jaką otrzymał od swego starostwa 
w sprawie likwidacji podatku gruntowego z powo- 
dn szkód, poczynionych przez myszy, nie opiera 
się zupełnie na ustawie z 6. czerwca 1888 r. i 
jest tylko fiskalnym wybiegiem. Przytaczam do­
słownie alineę 5tą pierwszego paragrafu tej usta­
wy, odnoszącą się właśnie do szkód poczynionych 
przez myszy.

„Opusty mają być przyznane :
1) Jeżeli plon rolniczy zniszczony został 

w takiej rozciągłości, że przez to większość ca­
łości gospodarczych (korpusów gospodarczych) 
w gminie podatkowej jest dotknięta i

2) jeżeli w pojedynczych całościaob gospo­
darczych ów czysty dochód* na uszkodzone parcele 
według wypracowania podatku gruntowego przypa­
dający, który stosownie do stopnia uszkodzenia za 
zniszczony uważać należy, wynosi więcej niż trze­
cią część ogólnego czystego dochodu z tej całości 
gospodarczej, lub

3) jeżeli pojedynczy posiadacze gruntowi po­
nieśli taką stratę w plonach, że przez to popadli 
w czasowy niedostatek.

Oto tekst dosłowny, a chociaż trzeba dobrze 
się głową napracować, aby ten miły styl kodyfi­
kacyjny zrozumieć, to jednak pomimo zawiłości 
z ustępów tych nikt nie zdoła wydedukować, aby 
wtedy dopiero mogła nastąpić likwidacja i opust 
podatkowy, jeżeli, (jak to powiedzlanem zostało 
Panu ( E M . )  w urzędzie), w pewnym komplecie 
grnntów, to jest w pewnej wsi, grnnta tak obsza­
ru dworskiego jak i grunta włościańskie, razem 
wzięte w jednej trzeciej części przez myszy zni­
szczone zostały. Ustęp 2 powyżej zacytowany zu­
pełnie co innego nakazuje. Odpowiedź zatem dana 
z urzędu Pam (E.  M.J nie jest opartą na usta­
wie, a nie leży to w kompetencji starostw, aby 
interpretowały ustawę . odług Swoich zapatrywań.

Że jednak niewątpliwie duch, jaki kierował 
z urzędu tą odpowiedzią, będzie kierował i w in­

nych starostwach w tej sprawie — byłoby więc 
bardzo do życzenia i bardzo dla wszystkich po­
szkodowanych pożyteczne, ażeby szanowny pan 
(E. M.) odpowiedź, jaką otrzymał z starostwa, 
zechciał przesłać jak najprędzej do posła Abra- 
hamowicza do Wiednia, który się tą sprawą go­
rąco zajmował i zajmuje, aby odpowiedź tę po­
równał z ustawą i z oświadczeniami p. ministra 
skarbu i szefa sekcyjnego i aby się przekonał, iż 
podług interpretacji naszych władz lokalnych, 
nstawa ta nigdy z&stosowanąby nie została.

Sprawa jest ważna i pilna, gdyż wkrótce ro­
boty w polu się rozpoczną, a więc decyzja co do 
pól zniszczonych nastąpić musi szybko i pewność 
co do likwidacji pól uszkodzonych musi być 
ustaloną. Jeżeli szanowny poseł Abrahamowicz 
sprawą tą, jak przyrzekł na ogólnem zebraniu 
Tow. gosp. będzie się opiekował w Wiedniu — 
to upraszamy przedewszystkiem o p o s p i e c h .  
Zbytecznem byłoby dodawać, aby raczył u naj­
wyższej władzy wyjednać polecenie, iżby lokalne 
urzędy takich orzeczeń, jakie otrzymał p. (E, M.) 
zaprzestały wydawać.

i l
Lwów dnia 19. marca.

* Arcyksiężna Stefania powrócić ma do Wie­
dnia w połowie kwietnia.

* Panna Iren a  A bendrothów na, głośna w 
ostatnich oiassch młoda gwiazda na śpiewaozem nie­
bie zachorowała dośó oiężko na odrę.

* M ianowania. Namiestnictwo zamianowało ad- 
junkta bndow. Władysława Jaworskiego w Sambe- 
rze komisarzem dla nadzeru ketłów parowych w po­
wiatach Staromiejskim i Turczańskim.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymcza­
sowego nanczyelela Mikołaja Wyszywaniuka, w Sze- 
szoraoh, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Sze- 
szorach.

* P rzen iesien ia . Namiestnik przeniósł leka­
rzy powiatowych doktora Andrzeja Hordyńskiego z 
Rohatyna do Jaworowa i dr. Józefa Tngendhata z 
Białej do Niska, oraz dr. Wincentego Nyoza z Jawo­
rowa do Białej i asystenta sanitarnego dr. Tytusa 
Wasilewskiego z Niska do Rohatyna.

* Z u n iw ersytetu . P. Zygmunt Werner, ro­
dem z Krakowa, otrzymał na uniwersytecie Jagielloń­
skim stopień doktora praw.

* Zmarli- We Lwowie zmarła Petronela Pał­
czyńska z domn Tesssrowioz, właśoioielka realuośoi, 
w 65 r. żyoia.

W Żywca zmarł Franoiszek Rjbarski, burmistrz 
tamtejszy.

W Przemyślu zmarła Marja Ostrowska.
W Warszawie zmarł nagle jenerał-lejtenant 

Depp, b. naczelnik inżynierj! warszawskiego okręgu 
wojskowego. Śmierć nastąpiła w sali kluba rosyjskie­
go, w chwili, gdy keledzy jego zbierali się aa poże­
gnalną dlań ucztę, z powodu mianowania go naczel­
nikiem 27. dywizji piechoty.

We Wiedniu zmarł nagle penajonowany major 
od honwedów hr. Aleksander Ziohy, brat tajnego 
radcy Henryka Zichy.

W Paryża zmarł redakter dziesnika Temps 
Seherer. Poohodził z ridzlny szwajcarskiej i urodził 
się 8. kwietnia 1815 r. jako syn bankiera. Uczęszczał 
do Collóge Bourbon, kształolł się następnie w Anglii 
i w Strasburgu, gdzie słaohał teologii reformowanego 
wyznania. W latach 1845—1850 był prefeserem 
egzegezy w Genewie. Ustąpił z tego stanowiska, by 
jako kierownik ruohu liberalnegt w kościele prote­
stanckim działać ws Franoji. W r. 1871 wszedł jako 
kandydat republikański do zgromadzenia naredowego 
od r. 1875 zasiadał w senacie.

* Zarząd, w ojskow y, reztrząsając kwestję no­
wego uzbrojenia, z wielką troskliwością zastanawia 
się nad obuwiem, które nadzwyczaj ważną rolę od­
grywa w wojsku pieszem. Na razie wydano oddzia­
łom wojskowym na pribę pięć rozmaitych modeli lek­
kiego obuwia. Trzy z nich złożone są ze skóry i z 
grubego płótna, czwarty wyłącznie z płótna (obok 
podeszew zwykłych), piątym zaś modelem jest lokkie 
obawie wojsk niemieckioh. Komendom oddziałów woj- 
skewyoh pozostawiono nadto swobodę obmyślenia i 
zaproponowania innych modeli.

* W alne zgrom adzenie Stowarzyszenia budo- 
wniozych, majstrów murarskioh, ciesielskich, kamie­
niarskich, studniarskich itd. edbędzie się we czwar­
tek d. 21. bm. o godz. 5. popołudnia w biurze Stow. 
ul. Grodzickich 1. 4. Porządek dzienny : 1) Sprawa 
oddzielenia się majstrów należąoych do Stowarzysze­
nia budowniozych itd. 2) Wybór przołożeństwa. 3) 
Sprawa uregulowania funduszów czeladnyoh. 4) Wnio­
ski członków.
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* U czta na cześć Józefa  B liz iń sk iego  od­
była się wozoraj w Krakowie w wilię jego imienin. 
Przemawiali Asnyk, Bałuoki, Estreicher, Glikson i 
Sarnecki. Odczytano także wiersze Bełoikowskiege i 
Dobrowolskiego. Nadeszły telegramy ze Lwów*, War­
szawy, Peznania i Paryża. Blizfńskiemu wręczono w 
upominku zegarek. Na „Maoierz polską* zebrano 
podczas uczty 50 złr.

* W alne zgromadzenie zegarmistrzów odbyło 
się 14, b. m. pod przewodnictwem p. Grabińskiego. 
Stowarzyszenie liozy 104 członków i uozostników.
Stan kasy z końoem grudnia 1888 wynosi 482 zł. a 
stan kasy ohoryoh 320 zł. Przełożonym wybrany zo­
stał ponownie p. Wacław Grabiński a zastępcą pan 
Zipper. W skład wydziału weszli pp. Wędrychowski 
Sebaztjan, Kriezc Jan, Weiss Józef, Seltenreieh Jan,
Schallt Mojżesz, Saleman Dawid, Meyer Adolf i 
Berstling.

* R ozpraw a przeciw Janowskiemu i Rożnow­
skiemu z powodu napadu rozbójniczego na listonosza 
Hagera, rozpocznie się we Wiedniu 28. bm.

* Zgrom adzenie tygodn iow e Towarzystwa pe- 
litechnicznego odbędzie się we środę 20. bm. e gedz.
Staj wieczorem w sali fizyki szkoły realnej (H. pię­
tra). Na perządkn dziennym: Sprawezdaaie kemitetu 
przedwyborezege.

* O wylewach nadeszły następnjąoe wiadomo­
śc i: D ą b r o w a  17. maroa. Inżynier z Tarnewa 
zbadał zator na Wiśle pomiędzy miojsoowośoiami Kur­
sy a Tonie. Zator się powiększa.

T a r n ó w  17. maroa. Przy Strojcowio, To­
niach i Borasowej stei zator 14 kilometrów długi i 
groźdy. Zarekwirowano pomoc inżyniorji wojskowej 
z Krakowa.

D u b i e a k o 17. maroa. Czoło zatoru na Sanio 
grożącego niebezpieczeństwem, znajduje się pod dwo­
rem w Baohórcu, a sięga aż pod Gnyczynę. Z Sano­
ka wezwał starosta inżyniera celom nsnnięoiu zatoru; 
równocześnie odniósł się z prośbą o pomoc inżyniorji 
wojskowej.

Niebezpieczeństwem powodzi zagrożone są nie­
które okelioe półnoonyoh Węgier. I w Królestwie rzeki 
występują z łożysk.

* Śn ieżyce dotarły daleko na południe de kra­
iny pomarańcz i cytryn. W Neapolu mianowicie spa­
dły d. 15. bm. takie masy śniegu, jakich od dawna 
nie zapamiętano. Osobliwy widok przedstawiać mu 
Wezuwiusz oałkowioie ośnieżony. W Rzymie wymii- 
nionego dnia padał również śnieg, poprzedniego zaś 
grad rzęsisty ponzynił znaozne szkody.

Z powedu zamieci śnieżnyoh rnoh pociągów na 
przestrzeni Stanisławów-Buesaez z dniem 18. bm. 
prawdopodobnie na 2 dni wstrzymany został.

Na liniaoh Hatna-Kimpelung i Czerniowee-No- 
wosielica również został wstrzymany.

Na przestrzeni Lwów-Bełzee został ruch po 
nsnnięoiu przeszkody między Rawą ruską i Bełżcem 
prsywróoony.

* M orderstwo przy  ul. D om inikańsk iej.
Dnia 7. bm. znaleziono — jak e tern donosiliśmy — 
zwłeki sadownika Michała Czerniku, zamordowanego 
w piwnicy domu pod 1. 3. przy ulioy Dominikań­
skiej. Folioja sprawdziła, że Czernik posiadał i nosił 
przy sobie trzy książeczki wkładkowe galieyjekiej ka­
sy oszczędności, na imię Miohała Czernika, opiewają­
ce, a to na 36, 120 i 200 złr. i żt miał zwykle
przy sobie kilkadziesiąt złr. do obrotu w swym han­
dlu. Następnie sprawdziła policja, że zbrodnię popeł­
niona na piętnaśoie dni przed znalezieniem zwłok, 
gdyż ostatnią noc przebył Czernik z 20. na 21. zm. s
u swego krewnego Pawła Prusa, pod 1. 6. prsy ul.
Krzywej, a wyszedłszy stamiąd rano już woale nie -I
powrócił, jedną zsś z owych wkładkowych książeczek, '
mianowicie na 120 złr., złożono w policji już na fn>i 
dniu 21. z. m. po południa, juk# znalezioną w tym ’ voh 
samym dnin w południe. Śolślejsze dochodzenia wy- -z ł a i  
kazały obecnie, iż książeczkę tę edebrał wtedy Leon -■= 
Wandel na ulioy Żółkiewskiej z rąk zarebnika Łu- 
kasza Iwaehiewioza, sa zbrodnię kradzieży już kara- 
nego, który utrzymywał, że takową znalazł w sie- jJ * 
niaoh, wsuBiętą za beozkę w pewnej kamienicy przy 
ulicy żółkiewskiej. Ponieważ Iwaohiewioz nie mógł i 
swego twierdzenia udowodnić, przeto oddała ge peU- 
cja w ręce sądu kraj. karnego, gdsie posostanie aż *r iy£„ 
do wyjaśnienia tej sprawy. Polioja przeprewadsała *q pjj 
także dochodzenia w Barszosowicach, Zagórza i Ja---o niej 
ryczowie ped względem pewnyoh pedejrzeń, . które e- „ 
kazywały się przeciw pasierbewi zamordowanego, je- ”  v  " 
dnak wynik dochodzoń nehylił zupełnie owe peszlaki. ii 7,r°Ś 
Natomiast żandarmerja w Jarytztwie, zawezwana 
przez tutejszą policję aresztowała tam 15. bm. ter-
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bywał we Lwowie w lotym br., i że poszukiwał .a i .  - 
wówczas Czernika w celu pożyczenia od niego pie- «  • >,J
niędzy, zaprzecza zsś, by się morderstwa na Czerni y® -?
ku dopuścił. Skonstatowano w Jaryczowie, iż Moroz lit- J

■ ------- '— *adz
Słuchacze stali wzruszeni, bladzi od trwogi,*' j w żi

Proboszcz z Cucugnan.
Howela sielska

przez

J L l f o n s a  D a ^ a d s t a .

Ksiądz Marcin był proboszczem w wiosce 
Cuougnan.

Poczciwy jak chleb , szlachetny jak złoto, 
kochał en po ojcowsku swych parafian. Cucngnan 
dla niego byłoby rajem , gdyby Cucugnaóczycy 
trochę więcej sprawiali mn zadowolenia. Lecz nie­
stety! w jego konfesjonale pająki swobodnie snu­
ły swe s iec i, a w uroczysty dzień Wielbiejnocy 
hostje pozostawały nietknięte w głębi cyborium. 
Zacny kapłan czn ł, że od tego wszystkiego ser­
ce mn się krwawi i błagał Boga o łaskę, by wprzód 
nie umarł, nim rozprószoną trzodę napowrót do 
owczarni sprowadzi.

Zobaczymy, jak go Bóg wysłuchał.
Pewnej niedzieli, po ewangelii, wszedł ksiądz 

Marcin na ambonę.
— Moi bracia —  rzekł — jeśli zechcecie, 

uwierzycie temu co wam powiem: Zeszłej nocy, 
ja, nędzny grzesznik, zualazłem się u wrót raju.

Zapukałem —  otworzył mi sam Piotr święty.
— A h a, to ty poczciwy księże Marcinie —  

przemówił do mnie — co za miły przypadek?... 
czem ci można służyć?

— Cudowny, święty Piotrze , który księgę i 
klucz piastujesz, czy mógłbyś mię objaśnić, jeśli 
to nie zbyteczna ciekawość z mojej strony, ilu też 
masz ta w niebie Cacugnańczyków ?

-  Nie mógłbym ci nic odmówić, dobry Mar­
cinie ; siadaj, a razem poszukamy.

I Piotr święty, wziąwszy ogromną księgę, 
otworzył ją, założywszy szkła na oczy.

— IJatrzmy więc : Cucugnan , powiadasz. . .  
Cu. . .  Cu... Cucugnan. Oto jest Cucugnan . . .  Mój 
zacny księże Marcinie, karta jest całkiem biała, 
ani jedna dusza nie wpisana. Żadnego tn nie ma 
Cucngnańczyka, jak w indyka żadnej ości.

— Jakto, Hikogo z Cucugnan niemasz tutaj ? 
Nikogo ? To nie może być 1 Poszukaj lepiej. . .

— Nikogo, święty człowieku. Sam się przy­
patrz, jeśli myślisz, źe żartuję.

Zacząłem bić nogami w ziemię, a załama 
wszy ręce, boleśnie wyrzekałem. Wtedy święty 
Piotr rzek ł:

— Księże Marcinie, wierzaj m i, nie warto 
rzeczy tej tak brać do serca, bo mógłbyś dostać 
szkodliwego uderzenia krwi do głowy. Zresztą 
nie twoja to wina. Twoi Cncugnańczycy muszą za­
pewne małą kwarantannę odbywać w czyścn.

— A h , przez litość, wielki Piotrze święty, 
spraw, abym przynajmniej mógł ich zobaczyć i

— Chętnie, przyjaciela... Masz tn sandały, 
wdziej je na n ogi, bo różnemi drogami iść bę­
dziesz. Otóż tak, dobrze... Teraz wędruj prosto 
przed siebie. Tam w końcu, widzisz, zwrócisz się 
na prawo. Ujrzysz srebrną bramę zasianą czarny­
mi krzyżami; zapnkaj w nią, a otworzą c i . . .  Że­
gnam cię i życzę zdrowia i dobrej myśli.

Puściłem się w drogę.. Co za podróż stra­
szliwa!... Wstrząsam się na samą myśl o niej. 
WąBka ścieżka pełna kolców i gadzin syczących, 
zawiodła mię do owej bramy.

— Puk! Paki...
— Kto puka ? — spytał głoB ochrypły i ża­

łosny.
—  Proboszcz z Cucugaan...
—  Skąd ?
— Z Cucugnan...
— Aha... proszę wejść.
Wszedłem. Piękny, wysoki anioł z czarnemi 

jak noc skrzydłami, a w szacie jak dzień jasnej, 
z kluczem dyamentowym zawieszonym u pasa, 
pisał coś w olbrzymiej księdze, większej jeszcze 
niż księga Piotra...

— Czegóż wreszcie żądasz i o co masz pro­
sić? —  zapytał.

—  Piękny aniele Boży, chciałbym wiedzieć, 
choć może zbyt ciekawy jestem, czy są tu Cucu- 
gnańczycy ?

— Jak, jak?
— Cncugnańczycy, czyli ludzie z Cucugaan, 

bo ja je9tem ich proboszczem.

— Aha, te ksiądz Marcin, nieprawdaż ?
— Do uałng, dostojny aniele.
— Więc, Cucuguan, jak mówisz...
I anioł, otworzywszy księgę, zaczął przewra- j

cać karty. |
— Cucugnan — wyrzekł głęboko westchnąw­

szy — księże Marcinie, nie mamy tu w 
nikogo z Cucugnan!

— Jezus! Marja! Józef! Nikogo w 
z CucuguanI O wielki Boże, a gdzież oni są?

— Eb, człeku świątobliwy, muszą być prze­
cie w niebie. Gdzież chcesz, aby byli ?

— Ależ ja ztamtąd idę.,,
— Ztamtąd!... I cóż?
— No, i tam ich nie ma!... Ah ! królowo 

niebieska !...
A więc, księże dobrodzieju, cóż myślisz? 

Jeżeli nie są ani w niebie, ani w czyśou, to środ­
ka nie ma — muszą być...

— Krzyża święty! Jezu, Synu Dawidowy! 
Aj 1 aj! czy to być może? Czyżby Piotr święty 
prawdę zataił?... a przecie nie słyszałem piania 
koguta!.. Ah, biada mi., jakże pójdę do raju, je­
żeli moich Cacugnańczyków tam nie ma?

— Słuchajno, mój biedny księże Marcinie, 
jeżeli bądź co bądź chcesz się upewnić, jak rze­
czy stoją, puść się tą ścieżką i biegnij, jak 
umiesz... a na lewo ujrzysz wielką bramę. Tam 
się o wszystkiem dowiesz. Niech cię Bóg prowadzi!

1 anioł zamknął drzwi.
Przedemną ciągnęła się dlnga ścieżka, wy­

brakowana żarzącymi węglami. Chwiałem się jak 
pijany, co krok się potykając; cały byłem spocony 
i dyszący z pragnienia... i tylko sandałom, których 
mi święty Piotr pożyczył, zawdzięczałam, iż nóg 
nie miałem poparzonych.

Umęczyłem się niemało, zataczając się na 
dwie strony, nim ujrzałem na lewo ogromną bramę, 
całkiem rozwartą, podobną do otworu wielkiego 
pieca. Oh, moi kochani, co za widoki Nie pytano 
mię tam o imię-, żadnego bowiem rejestru tam nia 
prowadzą. Przez drzwi i bramę idą tam tłumy 
gromadnie, tak jak wy, moi bracia, gdy w nie­
dzielę idziecie do karczmy.

Pot oblewał mię, a jednak trząsłem się jak 
w febrze. Uderzała mnie woń spalenizny, czyteż

smażonego ciała, podobna do tej, jak kiedy n nas 
w Cucugnan, kowal Eliasz, kojąc starego osła, 
przypali mu kopyto. Tchu mi brakło w tem du- 
sznem i smrodliweua powietrzn; słyszałem tylko 
okropne krzyki, jęki, wycia i przekleństwa.

—  No, wchodzisz, czy nie wcho zisz ty? — 
zagadnął mię, ukłnwszy w bok widłami, rogaty 
szatan.

— Ja? Ja nie wchodzę. Jestem Boga przy-

— Ty Boga przyjacielem... Oh! ty bydle 
parszywe I To po coś tn przyszedł ?

— Przychodzę... A h ! już ledwie na nogach 
stoję, nie mogę prawie mówić... Przychodzę... 
przychodzę z daleka... by spytać was pokornie... 
czy... czy pr .ypadkiem... nie macie tn... kego z 
Cucuguan...

— Ha! do pioruna! Udajesz głupisgo, jak 
gdybyś nie wiedział, że całe Cucugnan jest tutaj. 
Chodź tu, kruku obrzydły i spojrzyj; zobaczysz, 
jakeśmy uszykowali twoich sławnych Cuougnsń- 
czyków...

I wśród straszliwego kłębu płomieni, ujrza­
łem : Długiego Coq Galin’a — znaliście go wszy­
scy, moi bracia —  tego, który tak często się npi- 
jał i roztrzęsał kości swojej biednej Klarze.

Ujrzałem Katarzynę, tę małą hnltajkę, z za­
dartym nosem, co sama sypiała w stodole... Wy 
młokosy pamiętacie ją !••• Ale dość o tem, idźmy 
dalej.

Widziałem tam Paskala Smolaka, który wy­
kradał śliwki z ogrodu pana Jnlien...

Widziałem i Baśkę złodziejkę, która, wiążąc 
snopy, chwytała z pokosów endze zboże...

Był tam i mistrz Gropasi, który tak zręcznie 
cudzym kosztem smarował swoją taczkę...

I Delfina, która tak drogo sprzsdawała wodę 
ze swej studni...

I łotr Tortillard, który spotkawszy mię nio­
sącego Hostją św., szedł sobie dalej z czapką na 
głowie, fajką w zębach i nosem do góry... jakby 
spotkał psa na drodze.

wydając jęki, gdyż w wyobraźni widzieli już J listy 
otwarte piekło, a w niem jeden ujrzał swego ojca; , ^ie 
drugi matkę, ten brata, dziadka lub córkę. '

— Widzicie sami, moi bracia — ciągnął 
dalej ksiądz Marcin — i cznjecie to dobrze, że <j 
tak dalej być aie może. Ja odpowiadam za wa­
sze dnsze i chcę, pragnę wybawić was z przepa­
ści, w którą głową na dół staczać się macie. Oti 
jutra zabieram się do roboty, nie dalej niż odl 
jntra. A roboty nie zabraknie 1 Zobaczycie, jat 
się do tego wezmę. Aby dobrze poszło, trzeba 
wszystko zrobić porządnie. Postępować będziemy 
rzędami, tak jak w Joaąuieres, kiedy tańczą.

Jutro, to jeBt w poniedziałek, spowiadać bę­
dę starców i staruszki. To pójdzie prędko.

We wtorek: dzieci. Z temi także wkrótce 
skończę.

We środę: chłopoów i dziewczęta. To moł( 
potrwać dłużej

I- i**®«

i Toni,..*
1 Coulau ze swą Zettką, i Jakób, i Piotr

We czwartek: żonatych. Nie będę się z n i-^ S j? ^ 1 
mi zabawiał.

W piątek: niewiasty. Będę mnsiał powta- 1 -t9B“ 
rzać: Nie gadaj banialuk! *

W sobotę: samego młynarza!... C&ly d z i e l kńehn) 
na niego zejdzie...

I tak, d"brz« będzie, jeśli w niedzielę wszy ta: 1
stko zakończymy. *

Widzicie, moje dziadki, gdy zboże dojrzałe 
zżąć je trzeba. Gdy wino ściągnięte, wypić je na 
leży. Otóż, dużo brndnej bielizny się nazbierało . 
chodzi o to, aby ją wyprać, i dobrze wyprać., t- *** 
Życzę wam do tego łaski Boskiej. Amen!" • 1 tai

Jak ksiądz powiedział, tak się i stało. Zł 
częto przygotowywać ług do prania.

Od tej pamiętnej niedzieli, sława cnót Ca-r.i ł * j,, 
cugaańczyków rozchodzi się na dwie mile wokoło q t

A zacny duszpasterz Marcin, pełen wesela ^  poi
zadowolenia, miał znów widzenie we śnie o a ta v  * 
tniej uocy, iż na czele swej trzśdki kroczył w uro 4b y « 
czystej procesji, w pośród jarzących świec, dymt'ćlj. ^got 
kadzidła i hymn Te Deum  śpiewających maków.* < *
po jasnej drodze, wiodącej do niebieskiego kró- ̂

—  t
iestwa.
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wrócił tam 32. lutage b. r., zatam na drugi dziań 
P* dokonanej zbrodni. Znaleziono przy nim tylko 10 
centów, odkryto wszakże ślady krwi na lewej kie- 
czani jaga spodni. Śledztwa sądowa wykaże, ezy był 
•a rzeeaywiśoie sprawcą taj zbrodni.

* D o spraw y Zakopanego. W sprawie W. A. 
Corsa przsoiwko br. Ludwikowi Eiohbernowi, b. wła- 
śoioialswi Zakopanego, była na dsiań wożorajszy roz­
pisana lioytaaja na kanoesjs i olała gśrniszaj Zakopa­
nego, Kościelisk i Poronina. Na terminie w sądzie 
krakowskim, jaka w inatanoji górnicsej, w  biurze re­
ferenta aekr. M. Stybalakiego, stanęło wielu lioytan- 
tów, między tymi dr. Markiewicz, dr. Bettinger i 
dwaj pmdilębiorey niemieoey. Licytacja nie. przyazła 
jednak do akutkn, gdyż pełnomocnik kaay Oaaozędio- 
śei w Llbercu sptaoit dług egzekwowany, wobodząc 
tem samem w prawić aguakwenta, a których detąd 
jednak nie skersystał —  W tan apoaób głównym 
wierzyaialam dóbr Zakopana i zakładów górniozyoh 
tkoliozayoh pazaztaje i nadal kasa oszczędności w Li-‘ 
baron. Na usiłowanaj lioytaeji podnióał dr.. Markie­
wicz ważną wątpliwośó, aay wliozena i oizacowana 
jaka przedmioty konoaaji budynki hutnioza i-siła wo­
dy w Zakopanem mogą byó przez inatanojf górni­
czą sprzedawane, akera takowe stanowią -zęśó inte­
gralną dóbr.

* P ojedynek  odbył aię między dwoma afioara- 
mi « garniaonu ołomuniaokiago. Jodan z zapaśników, 
poruesnik Berau z 54 pp. wyazedł zań ;z-rozpłata­
nym brzuabam 1 walezj taras w śnjiieroią * W azpitatn 
garnizonowym w Ołomuńcu.

* Szkoła ślusarska w Świątnikach. Ifiniatar 
oświaty paatanawlł z poozątkiam raku szkolnego 
1889/90 otwerzyś przy rządtwe] szkole faahowej dla 
ślusarstwa w Świątnikach, kurs nauki przedmiotów 
teoretycznych. -Upatrzony na powyższą poaadę kandy­
dat p. Tadonac Keioiuk,. ukończony słuchacz lwow­
skiej szkoły politechnicznej, odbędzie pięoiemicsięezny 
kura apeejaluy w sokole dla przemysłu artyetycznego, 
iatniająos] pny muzeum dla sztuki 1 przemysłu 
w Wiedniu, jednomiesięczny kura w szkole fachowej 
dla ślusaratwa w Keeniggraeti i ezteraaitodniewy 
kura w takiej ż« azkala w Stayar. Dla adbyśia stu- 
djów przyznał mu... minister stypendjum pa 40 zł. 
niiasięcznie. — N» przedstawiania ministra oświaty 
uchwalił i Wydział krajowy idzieliś p. Kośeiukowt 
<a tę podróż naukową jadnarazawy zasiłek w -kwesta 
1*0 zł. ~ i

* W  czy te ln i d la  k ob iet odbędzie się w pią 
tak 22: b. m. odczyt prefssora p. Balcera, który <Ha 
choroby szanownego’ prelegenta musiał byó odłożony.

* Polacy za granicą. W tych dniaeh zamia­
nowały zastał ofleeram akademii fraueuskisj (Offieier 
de Faeademie frangaisc) znany artysta malarz p. 
Teodor Akaantowioz, Lwewiauin, miaazkająoy stale 
W Paryżu. Zarazem nadano mu ordlr palmę acade- 
mique.

* W  w iedeńsk im  zakładzie wychowawczym 
Tharesianttm wybuchła epidemiczne zapalenia gru- 
ctołów ślinewysh.

* W iedeński pociąg knrjerskl kolei Fran­
ciszka Józefa (Wiedeń-Praga) wykoleił się wczoraj 
V nocy wskutek złamania Vała* w psblliu stacji 0»r- 
kan. Cateraj pasażerowie zabici, 7 rannyoh, kilka 
Wagonów zgruohotanyOh

Poeiąg ten składał się z 11 osobowych Wago­
nów. Z powodu pęknięoia koła oderwały >i$ maszy1
ba, tender 1 wagon pakunkowy i stanęły; siadm wa­
gonów osobewyoh przewróciło sif na szkarpę prze­
kopu. ;

Pasażerowie jednego wagonu 8 klasy, najbar- 
l*iąj uszkodzonego, odnieśli najoiężazs rany. W ja- 
btyir oddziela tego wagonu znalezione eitereoh zabi­
tych. Śledztwo sądowe w teku. Pomiędzy tymi zabi­
tymi jest trzech poddanyoh anstrjaokicb.

Służba kolejowa usilnie pfaoUja nad oozyazoza- 
biem toru, i.zdaje się, ża już dzisiaj będą mogły 
tamtędy pociągi -ursowaś. s

* Pierwszy sp ecja ln y  pociąg na wyatawę 
hbryaką ma byó wysłany z Warszawy w drugiej po- 
tawie ozerwoa. Pociągi ta organizuls przedsiębiorstwa 
taniego przewozu gości na wystawę, utworzone w Pa- 
*yżu. Pociągi podobna wymazać będą z różnych miast, 
Przewożąc gośei w oznaozonyoh terminach o 50% t»- 
biej od zwykłych pociągów.
, L  mi gracja  Kozioł Benedykt z Byehwałdu, 
Trogulska LudwIka z Kruohswy z córką Marjanną i 
fózaf Grypik z Bystry przytrzymani zestali onegdaj

bez oŚpOj8r, ^  Krzewią na wyohadztwie do Ameryki,
ł tadnioh funduazów i lagitymapyj. W Zabierzowie 

ła de' iPraytrąymąła żandzrmerja Karała Puchałę z Popędzy-
nrza- -i ^omanza Stawiarza z Wierzchosławic i Floriana
y  >(ł \  S* Bndki również, na wyokedźtwie do Ameryki,

nil H  Wziyatkioh przytrzymanych ewróaone do gminy przy- 
zam P  Należności. ... ......
Koroz hT -  * m * wyslużonyeh pedofloerów. Magistrat 

“kowBki ogłasza, że wakuje posada kanoelisty do pro- 
—— tadzenia ksiąg gruntowych przy sądzie] powiatowym
wogi,>‘ j w Żmigrodzie, ewentualnie inna jaka posad# kanoa- 
i już J  listy w obrębie* wyższego sądu krajowego w Krako- 
ojca,^ . Wie z terminem podań do 4. kwietnia br,; kilka po- 

?bd asystentów pocztowych przy dyrekcji peozt i te- 
^grafów w Gralioji f  terminem podań do d. 2. kwie- 
bią b. r. •
' * Banda fa łszerzy . Da Tól. CorrĄ donoazą 

'i Soutari: “Ańśtijaoka-węgrerBkrTrónanlat wykrył tn 
Ibndę, wyrabiającą. « # w a  /pfijffld; Uwięziona dwóch 
bblany, poddanych iśstrjaoMcb, Pr. Jnrisioa i J. 
tadoję. Przy rewizji znalezione narzędzia da fałazo- 
ńuin W skład bandy, ępróoz dwśoh wymienianych 
Włhodzą, austro-węgierscy dezerterzy i kilku podej- 
tanyoh indywiduów z Okaruógóry.
* Marzec. Aura zgrzyta zębami, przejmuje dra- 

taczam, zgrozą; a koty%eiąż na daehaeh śpiewają 
ibmoroao". Za kołnierz, ozłeeza wszelki, "leją się 

[. *izana krople, na eałośó twą ozybają zabójcze lodn 
®ple. Napróżne zgrzytasz zębem, auro, kapryśnie*t 

i Ptadłaga zimę srogą śmiertslns dreszoze ehwyoą. I 
fl f ^-kańi róg zwędzi zła boreaue słeńea, a wyszła swe 

owta- 1 ^bmlaaia, złocista wiosny gońce.
. * Stan powietrza.-Obaerwatoijnm szkoły poli- 

dziei Wk: 'Mhulcznej donosi 19. maroa:
* \ ' W ubiegłej dobie licząc

crótce

może

3t‘

jrzałe ż? 
je na 
srała

od 12. godz.
wszy "‘af mieliśmy wiatr zachodni, .stan gleba imienny,

iie ^wietrze wilgotne i niespokojno.

w polu- 
a

. Średnia temperatura doby była —  3'8* O, naj-
Ipiaaa —  0 '0* 0 ] najniższa — 6'8 8 O nad ranem

padał przerwami, opad jednakowoż jest 
„. ba Wynośi’ tylko 0 7 mm.

Zniżka barometryozna 740—745 mni. «najdo- 
tała się na morzu Białem; zwyżka 770—765 w za-
^•dniej Austrji; zniżka drugorzędna koło Islandji.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo< 
tai był dziś o & rano 759 min.

... * Prognoza na dobę następną od l2.. godziny
sela Wf /  południe 19. maroa:
osta- ** ' Wiatr z zachodniej strony, średniartempefatura 

v uro- ^ ^ y  około — 2° C, atan nieba zmienny, a powietrze 
dymv;fl » f*lgotne; opad nieznaozny; odwilż. 

al«ów.rtl ' *  J u tr  30 maroa: św. Enfomii P. M. —
ta* Fteofyłakta Prkró-

1

Z powodu „Listów ze wsi“.
Z n a d  W i a r u  dnia 16. marca.

(J- N.) Gdy mnie szanowny autor „Listów 
ze wsi* tak obszerną repliką zaszczycił, to czuje 
się w obowiązku bliżej wyjaśnić moje w krótkości 
rzucone myśli, aby nie być poczytanym za jakie­
goś nieuka, albo co gorsze za takiego, który się 
wypiera szlacheckiej arystokracji ze strachu przed 
wiedeńskimi liberałami, jak to autor „Listów ze 
.wsi* podsuwa m i, dając przytem radę, aby się 
nie oglądać ani na naganę, ani na pochwałę na­
szych nieprzyjaciół itd.

Bada to jednak zbyteczna, bo u nas w Sa- 
nockiein naród twardy, a głowy uparte, i nie boi­
my iię wcale ani starej ani uowej Fressy, ale też 
i pbżed bądź jakim uczonym frazesem tak łatwo 
z pola nie ustępujemy. Mimo to przyznaję, że za­
kłopotałem s if  wielce, ,widząc, jak szanowny antor 
„Listów* na sposób tegnezesnej taktyki wojenuej, 
ze swego arsenału bogatej wiedzy z taką masą 
argumentów i luźnych faktów od razu wystąpił, 
to niemi szlachcica z nad Wiarn wyraźnie zasy­
pać chciał; trudno też Sanoczaningwi, tylko krzy­
żową sztuką rąbać umiejącemu, pisać w odpowie­
dzi akademiczuą rozprawę, tem więcej, że w grun­
cie rzeczy pewnie się nie różnimy, a całą polemikę 
.tylko nadawanie pewnym nazwom odmiennego zna- 
czen<a,. wywołało.

Wiedzą tn bowiem i nad Wiarem, jak słu­
sznie szanowny antor „Listów ze wsi* dowodzi, 
że arystokracja jest nietylko, u szlachty, ale i 
między duchowieństwem, i w mieszczaństwie a la 
Pau Onufry, & nawet i między chłopami; ależ to 
jest tylko arystokracja, że tak powiem, obyczajo­
wa, — arystokracja towaizyskiego życia, a w pe­
wnym względzie i po większej części — arysto­
kracja majątkowa. — W tem znaczeniu zaś, jakie 
historja i publicystyka nazwom arystokracji i de­
mokracji nadaje, jest do arystokracji przywiązana 
koniecznie pewna wyłączność, pewne przywileje, a 
głównie ta dążność utrzymania się wszędzie przy 
władzy i górujących wpływach.

Z tego stanowiska więc rzecz biorąc, musia­
łem protestować przeciw zdaniu, jakoby rządy 
społeczne' i autonomiczne w Galicji były szla- 
cheokiami, a zatem arystokratycznego i (iptissim a  
verba autora „Liatów*).

Jeżeli jednak przypisuję szlachcie polskiej 
zasady demokratyczne, to nio opieram się na tem, 
czy tam jaka polska p. Yautier, chociaż milionowa

^ni. pędzi krowy do wody, lecz opiaram się na 
ctacb dziejowych ; a chociaż bynajmniej nie je- 
stym zwolennikiem, i nie pragnę dla nas, Boże 

broń 1 takiej demokracji, jaką przedstawiał garbarz 
Kleoh w Atenaoh, albo oankiuloty w Paryża, to 
przecież trudno zaprzeczyć, że nasze usiłowania 
patrjotyczue po r. 1831, w których szlachta prze­
ważny brała udział, miały wybitną cechę demo­
kratyczną. Ileż to szlachty zapełniało dla tej idei 
noamowólnienia ludn, którą z dążeniem do oswo­
bodzenia ojczyzny łączyli, więzienia Knfszteinn, 
Moabitu, Szpilbergu I Ileż ofiar poniosła dla tej 
idei szlachta nasza 1 A jeżeli później na drodze 
legalnej w sejmach galicyjskich reprezentanci 
szlachty, pierwej niż o własnej biedzie, radz li o 
wydobycia lada z materj&lnego upadku przez pra­
na o lichwie i o pijaństwie, a przez ustawy o 
szkołach ludowych z umysłowego starali się dźwi­
gnąć go z upadku; jeżeli świeżo uchwalając znie­
sienie propinacji, szlachtą tak ochoczo pozbyła się 
tego ostatniego zabytku jakiejś wyłączności, czy 
przywileju, jak się niektórym to prawo nazwać 
podobało, jeżeli więc ród izlachty, jak nasz nie­
śmiertelny wieszcz głosił „ s a m  z w ł a d z  
s w y c h  s i ę  r o z b i e r a ł ,  n a r o d o w i  po-  
o t w i e r a ł p r z y s z ł a w i e l k i e  b y t u  n i* 
w y*, to jakże to inaczej nazwać, jak nie tenden­
cją demokratyczną?

Wszakże sam autor „Listów ze wsi* za je­
dyne dziś zadania szlachty naszej uważa pracę 
na roli wespół z ludem i pracę około jego uoby- 
watelenia, i w tem widzi zbawienie kraju; niech­
że więc powie, i&k to wszystko nazywać, jeżeli 
nie chce nazwy d e m o k r a c j i ,  skoro ją iden­
tyfikuje z rewolucją i to najczerwieńszą, skoro 
twierdzi: „ i«  p r a w d z i w y  d e m o k r a t a
mns . i  s w e  n a d z i e j e  b u d o w a ć  na  z n i ­
s z  c z e n i n s z la  c h t y 1 ?“ Takie aforyzmy mu­
siały mnie spowodować do obrony tego, com o 
demokracji u nas w pierwszej mej odpowiedzi 
przytoczył, gdyż zabolało mnie' to, źo szanowny 
antor „Listów” thk mnie źle zrozumiał, że aż 
tak dosadnymi argumentami przekonywać mnie 
usiłował. Ni# sprzeczajmy się jednak o nazwy, 
bo widocznie .tylko takie nieporozumienie; w grze 
jest; a gdy ja się wyraźnie zastrzegam, że, odda­
jąc szlachcie naszej sprawiedliwość co do jej za­
sad demokratycznych, miałem na myśl> taką de­
mokrację, o jakiej Montescjaięu powiedział, że 
jej zasadą jeat c n o t a ,  to niechże i szanowny

* . tl5w z®. wsi* przyznać raczy, ,że swą 
filipikę me przeciw tak pojętej demokracji kiero­
wał, ale przeciw demokracji „de la m am aise 
aenrt , którą raczej demagogią albo .ocblokracia 
nazwać należało.

Niechaj bowi&m wierzy mi wielce szanowny 
antor „Listów”, że nad Wiarem równie, gorąoo 
jak nad Dniestrem pragną tego, aby szlachta 
nasza zasługiwała rzeczywiście na t* ; nazwę 
„apigror” ,i aby tylko w tem najszlacbetniejszem 
tego słowa znaczenia była arystokratyczną , bo 
wtenczas ziści się moie ten jedyny cud : 7 “ 
c h t ą  p o l s k ą  — p o l s k i  l u d ! *

zwalczyć. W tem przekonania żegnamy lwowskiego 
gościa krótkiem a szozerem „do widzenia*.

— K a r o l  L u d w i k  Tho ma s ,  którego opera 
„Mignon* po raz pierwszy przedstawioną dsiś będzie 
na naszej scenie uradził się w Metz dnia 5. sier­
pnia 1811. Ojciec jogo był nauczycielem muzyki i 
wykształoił swego syna sam w grze na fortepianie 
i w zakresie kompozytorskim. Następnie pobierał 
młody Thomas naukę a Zimmermanna, Kalkbren- 
nera Barbereau i Leaueura. W roku 1832 nzyskał 
ich uczeń wielką nagrodę kompozytorską i jako sty- 
pendarjusz rządu wyjechał do Włoch. W r. 1836 
powróoił nad Sekwanę, gdzie w roku następnym 
przedstawił pierwszą swą operę De double echelle. 
Równie jednak ona, jak i kilka następnych nie wy­
warły najmniejszego wrażenia. Dopisro operę „Le 
Caid wystawioną w r. 1849 utorował sobie Tho­
mas drogę do sławy. Niemniej pomodło się operze 
Le songe d’une nuit d’ete przedstawionej w r. 1850. 
Później napisał jeszoze opery La Tonelli, La cour 
de CeU-mene, Psyche, Le Cameval de Venise, 
Le róman d'Elvire, Mignon, Hamlet i  Franęois 
gc Bimini. Największe względy z nioh wszystkich 
zjednała sobie Mignon.

Thomas obrał sobie za wzór Aubera, którego 
też najzdolniejszym i najszczęśliwszym jest uosniem.

Oprócz oper skomponował on także Bequiem 
i rozliczne inne utwory kościelne, jakoteż pieśni i 
utwory na fortepian.

Thomas był przez dłuższy ozas profesorom 
kompozycji przy konserwatoijum paryakiem i został 
po śmierci Aubera wyniesiony w r. 1871 do godno- 
śoi dyrektora tego instytutu.

Po Gounodzie jestto najznakomitszy z franon- 
skioh kompozytorów.

— N a j n o w s z y  d r a m a t  I b a s n a  „Oblubia- 
nioa morza” przedstawiany w Berlinie odniósł świe­
tny sukosa. Tytułową rolę Ellldy Wangiel odegrała 
Klara Majer z prawdziwie demonicznym urokiem. 
Ibzena, który na przedstawiania przybył, wywaływa- 
no kilkakrotni*. Na przedstawieni* przybył toż u- 
myślnio dyrektor witdońskiego Burgtestru.

,Z s z l a -

Dział ekonomiczny.
Zaraza pyskow a i racicow a stwierdzoną 

została u bydła w Dusadowię w powiecie przemy- 
ślańskim i a bydła i świń w Iwanówce i Janowie 
w powiecie trembowelskim. Galem powstrzymania 
zawleczenia tej zarazy do miejscowości i do po­
wiatów dotąd wolnych od takowej, ustanowiło na­
miestnictwo zapowietrzoną przestrzeń krajn, do 
której zaliczono wszystkie gminy i obszary dwor­
skie w powiatach przemyślańskim i trembowelskim.

K rach m ied zian y. Wobec krążących po­
głosek o likwidacji Comptoir d’Eseompte de Paris, 
koła dobrze poinformowano przypominają, iż we­
dług statutów rzeczonego banka, w razie ntraty 
czwartej części kapitała akcyjnego, zwołane być 
mnsi bezzwłocznie ogólne zgromadzenie akcjona- 
rjnszów, dla rozstrzygnięcia, czy wypada zapowie­
dzieć rozwiązanie towarzystwa; gdy zaś połowa 
kapitała zakładowego została ntraconą, akojona- 
rjuBzów zawiadamia o tem ogólne zgromadzenie 
i likwidacja bankn rozpoczyna się natychmiast 
z konieczności Dlatego te i mnsi być ndowodnio- 
nam, iż straty na akcjach miedzianych pochłonęły 
nietylko kapitał zapasowy, lecz i czwartą część 
lub też nawet połowę kapitału akcyjnego bankn.

Krach poczyna już pociągać za sobą przewi­
dywane skutki Firma Taleyaud i S-ka z zakła­
dowym kapitałem 6,000.(K)0 zawiesiła wypłaty.

Z Paryża donoszą d. 16: Wczoraj wieczo­
rem odbyło się zgromadzenie dyrektorów wszyst­
kich wielkich in«tytncyj finansowych, a dziś wie­
czorem odbędzie aię drugie takież zgromadzenie. 
Przedmiotem obrad jeat kwestja likwidacji i po­
nownego ukonstytuowania się Comptoir d’escompte.

Journal de Paris wywodzi, że likwidacja 
jest nieodzowną dla zapobieżenia dalszemu szerze­
nia się kraoha. Temps dziwi się, że przedsiębiorą 
się rozmaite sprawy, a akcjoaarjuazy dotąd nie 
zwot&no.

Z Paryża donoszą pod d. wczorajszą: Kartel 
miedziany rnnął kompletnie tak tntaj, jak i w Lon­
dynie, w skntek czego przesilenie finansowe się 
pogorszyło.

Delegaci miedzianych kompanij amerykań­
skich są jnż w drodze do Europy.

Ceny zbóż na g ie łd z ie  w iedeńsk iej dnia 
16. maroa: Pszenica na wiosnę 7 'iA—7 49, na maj-
ozerwieo 7 ‘68 de 7'68 ; żyto na wiosnę 6-22 do 6‘27, 
na maj-ozerwieo 6 32— 6'37 ; jęczmień morawski 8'75 
do 10'—; austriacki 7 1 0  — 7 80; kuknrndza węgier­
ska 5 25 do 5 50, oiBquantin 6-00 -  6-50; owies na 
wiosnę 5 78—5 83; owies na maj-ozerwieo 5 88 do 
5 93; rzepak na laty marzeo 17'— do 17 50; rzepak 
na sierpiań-wrzesień 1T80 do 11 90; len węgierski 
10*50 do 12*— ; konopie 9*20 do 9 50; hreozka 
7*— do 7 2 5 ,  groch 8 50  do 1 2 50;  bób 9'—  
do l i -— ; -wyka 7 00 —7 50; proso 6 00—6 50; ko­
niczyna czerwona 50 00—60*00; biała 50 00—75*00; 
spirytus za 100 litrów, bez beczki, w miejscu kon­
tyngentowany 15.25 do 15*37.

W iódeń dnia 18 maroa. Pszenica wiosenna 
7*33, na maj i ozerwiee 7 55, na jesień 7 68, kuku- 
radza na ezarwiec 5 17.
t, k yd ła . Wiedeń d. 18. marca. Spędzono

Z  tei Uc,bie galicyjskiego 297. Płaoono 
50— 56, a najlepsze 58 złr.

Teatr, literatura i muzyka.
— P. Ro ma n  Ż e l a z o w s k i  powróoił już do 

Lwowa i wystąpi jutro w Lessinga „Natanie Mędrcu* 
Ceniony nasz artysta występował kilkakrotnie na 
scenie warszawskiej z wielkiem powodzeniem, a 
wszystkie dzienniki tamtejsze wyrażają się s ogro- 
mnemi poohwałami o grze p. Żelazowskiego. O osta- 
tniem jego występie znajdujemy w Słowie następu- 
jąoą notatkę:

„Pan Żelazowski zakończ}ł swoje' występy 
na naszej scenie, ukazująo się w roli tytułowej w 
komedji Feuilleta p. t. „Montjoya”. Jak poprzednio 
już w „Urielu” i „Zbójoaoh*, tak i w tej kreaoji, 
podziwialiśmy przedewszystkiem prostotę środków, 
jakiem! poaługuje się artysta lwowski. Nie starając 
się oszołomić widza i nie ozyniąo nio dla afektu, 
dał Żelazowski nawskróś zrozumiałą postać tego 
człowieka bez serea i bat'ideałów. Powściągliwość 
będąca .cechą gry lwowskiego gośoia, nadała się tu 
wybornie, a cała rola wyposażona była w drobia­
zgowe rysy, składające się na przepiękną i wieloe 
harmonijną całość. Żałować też doprawdy należy 
ż* występy p. Żelazowskiego nie przeoiągną się 
dłużej i że utalentowanemu artyście temu nie mo­
żna obecnie otworzyć szerszego pola do pracy na 
naszej soenie. Bliższa jednak, ozy nieoo dalsza 
przyszłość, mnsi koniecznie tę chwilową niemożność

M u r  „Wy W o l f -
m ielec d. 19. marca. Na Wisłoce, po­

cząwszy od Rzochowa, utworzyły się zatory 
na 24 kilometrowej długości. Zagraża niebez­
pieczeństwo przerwania wałów i ogromnego 
zalewu. Akcja rządu niezbędnie potrzebna; 
bez niej zorganizowanie pomocy miejscowej 
niemożebne. Koryto rzeki jest lidami zatara­
sowane, a więc w razie nagłej odwilży uza­
sadnioną jest obawa, że Wisłoka zmieni ko­
ryto pod Mielcem i rozleje swe wody na wiel­
kich obszarach. Prawy przyczółek mostu rzą­
dowego zupełnie wymulóny.

W iedeń  d. 19. marca. Fremdenblatt 
donosi, że rząd odmówił austro-węgierskiemu 
„Lloydowi* trzymilionowej zaliczki.

Wedle Pol. Corresp. rozpoczęły się wczo­
raj w ministerstwie spraw zagranicznych ko­
misyjne rozprawy nad przekształceniem taryf 
należytościowych, uiszczanych w konsultatach.

W ten. Ztg. ogłosiła dziś ustawę, tyczącą 
się ulg należytościowych przy konwersjach 
długów i ministerjalne rozporządzenie o prze­
prowadzeniu tej ustawy.

Vaterland wzywa do wzięcia udziału 
w drugim powszeehnym austrjackim wiecu

katolików, który odbędzie się w Wiedniu mię­
dzy 29. kwietnia a 2. maja b. r.

Cesarzowa, jak donosi Presse, ulegając 
żądaniu lekarzy i cesarza, uda się wkrótce 
wraz z arcyks. Walerją na trzy tygodnie do 
Wiesbadenu. Udał się tam już lekarz ce­
sarzowej, znany profesor amsterdamski dr. 
Metzger.

P esz t d. 19. maroa. Król Milan przy­
był tu dziś z sekretarzem swoim Milicewiczem 
i posłem niemieckim hr. Bray. Na dworcu 
witał go wicekonsul serbski, burmistrz, dy­
rektor kolei Państwowej i około 100 osób. 
Król udał się do hotelu. O godz. 1. będzie 
u cesarza, a popołudniu będzie na obiedzie 
dworskim.

P a ry ż  dnia 19. marca. Mac Mahoń, 
poznany przez tłumy podczas powrotu z po­
grzebu wiceadmirała Jauresa, przyjmowany 
był okrzykami; Niech żyje! Gorąca ta owa­
cja widocznie wzruszyła i zdziwiła marszałka. 
Tłumy były tak liczne, że policja musiała 
torować drogę Mac Hahonowi.

L ille  d. 19. marca. W piśmie do 
wyborców departamentu du Nord dziękuje 
Boulanger im za zaufanie i uderzając na te­
raźniejszy parlament oświadcza, że wobec 
świetnej manifestacji z d. 27. stycznia musi 
przyjąć mandat z miasta Paryża. „Na szczę­
ście parlament jest zabity, za pół roku wy­
borcy spotkają się znowu ze mną, gotowym 
do dalszej walki w obronie zapoznanej wol­
ności i praw uciśnionego ludu*.

P etersb u rg  d. 19. marca. Uporczy­
wie utrzymuje się tutaj od kilku dni pogło­
ska, że Abdurrahman pomimo swych publi­
cznych zapewnień, iż szuka tylko przyjaźni 
z Rosją, wezwał jednak muzułmanów do woj­
ny świętej przeciw Rosji, i że d. 21. bm. 
poczną się z jego strony kroki nieprzyjaciel­
skie. Jednakowoż i Rosjanie nie zasypiali, i 
Abdurrahman spotka znaczne siły w swej 
drodze. Zapewniają oraz, że Anglia skrzętnie 
budnje kolej z Kandaharu do Heratu.

B erlin  dnia 19. marca. Z powodu 
żałoby na dworze austrjackim, król włoski 
pominie etykietę i przed cesarzem Francisz­
kiem Józefem przybędzie do Berlina, zapewne 
około Wielkanocy.

R zym  d. 19. marca. Wczoraj zebrała 
się Izba posłów na nowo. Crispi zawiadomił
0 przeobrażeniu gabinetu. Minister finansów 
cofnął wniesione jnż projekta finansowe, za­
strzegając sobie, że niebawem wniesie prze­
robiony projekt rewizji podatku domowego,
1 przedłożył projekt, upoważniający rząd do 
zmian w taryfie cłowej za dekretem kró­
lewskim.

Odpowiadając na interpelację Bonghiego, 
co do sposobu, w jaki przyszedł nowy gabi­
net do skutku, odpowiedział Crispi, że zała­
twienie przesilenia ministerjalnego odpowiada 
zupełnie głosowaniu w Izbie, jest zatem zu­
pełnie konstytucyjne.

R zym  d. 19. marca. W wysokich sfe­
rach dyplomatycznych zapewniają, że Crispi, 
dopóki będzie u steru, wytrwa absolutnie 
przy sojuszu z Niemccmi i Austrją, i mocar­
stwowej polityki Włoch nie zmieni na poli­
tykę państwa drugorzędnego.

Londyn d. 19. marca. Na bardzo ser­
deczne zaproszenie cesarza Wilhelma uda się 

i. Wallii na święta do Berlina. Pogłoska 
rokowaniach względem aliansu z Niemcami 

utrzymuje się.
K a ir  d. 19. marca. Wissman odjechał 

wczoraj do Adenu, gdzie mu władze angiel­
skie pozwoliły werbować Somalisów (z prze­
ciwległego brzegu Afryki). Ogółem ma Wiss­
man zwerbować w Egipcie 600 murzynów.

Nio w y J o r k  d. 19. marca. W świe­
żo odkrytych kopalniach złota w Dolnej Ka­
lifornii (należącej do Meksyku) przyszło do 
rozruchów z powodu, że rząd meksykański 
wymaga zbyt wielkich opłat od kopaczy, któ­
rzy przeważnie ze Stanów Zjednoczonych po­
chodzą Do kopalń wysłał rząd meksykański 
z pośpiechem znaczne siły wojskowe. Rząd 
washingtoński ma remonstrować.

W iedeń dnia 19. maroa godz. 2 min. 10 po 
południu. Akcje kredytowe 304*- . Akoje alpejskie 
Towarz. górniozego 621— . Akoje węgierskie Bankn 
kredytowego 310*— . Akcje Banku anglo-anstrjao- 
kiego 128*0,0 Akeje Unionbankn 230*50. Akcje ko­
lei Karola Ludwika 203*50. Akeje kolei Północnej 
253*— . Akeje kolei Południowej (Lombardy) 100*—. 
Akeje kolai Alfóldzkiej — *— . Akeje kolei Państwo­
wej 240 75. Akoje kolei Lwowsko-Czerń. 2291— . 
Akoje kolei węg. północno-wschodniej 178*— . Losy 
komunalne wiedeńskie 151*50. Akcje Tow. tureckiego 
113*— . Galio, oblig. indemniz. 104 75. Losy kolei 
półnoono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 206*50. Losy re- 
gnlaoji Cisy 1 8 2 — . Akoje bankn dla krajów koron­
nych 223*— . Akoje Bankrereinn 109*— . Rosyjski 
rnbel papierowy 129*25. Losy prem. węg. 144*—.

4*/i»*/• renta wspólna — *— . 5% renta austr. 
papier. — *— . 48/0 renta austr. złota — .— . Ren­
ta 4% węg. złota 101*75. 5% renta węg. papiero­
wa 94 47. Napoleondory — *—. Marki niem. 59 62.

III. Listy dłużne na 100 zł.
Gal. Z. kred. włość, w likw. (d. 6 pr.) 3% —• 
Gal. Z. kred. włość. (d. 5%) 2%% . . . — 
OgOln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bak.

6% 1»». w 15 l a t .......................   .
1Y. Obligi za 100 zł.

lndemnitaoyjne galicyj. 5•/„ m. k. . . . 104*20 
Kom. banku krajowego 5»|« w. a. I. em. . 100 — 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. . . 104-— 
Pożyczka krajowa 1883 41/* * /,................... 95-10

Y. Losy.
Losy miasta K rakow a........................ oo.
Losy miasta Stanisławowa . . . .

YI. Monety.
Dukat h o le n d e rsk i............................
Dn :at c e s a r s k i .................................
N apo leondor......................................
Pótimperjał r o s y j s k i ........................
Rnbel rosyjski s r e b r n y ...................
Rubel rosyjski papierowy . . . .
100 marek niemieckich........................
Srebro za 100 słr.................................
Kupony w srebrze . . . . . . .

33*—

5-64 
5 66 

, 960
9-86 
1-36 

1-287, 
59-30

57 50 
48—

105-20 
101—
106—  
96—

24—
35—

5-74
5*76
9-70
9-96
1-48

1*307,
6030

P rzyjechali do L w o w a
dnia 19. marca 1888:

Hotel Żoria. E. Miirter z Gorajca. St. Homolaez 
z Krakowa. J. Maranz z Frosknrowa. J. Kaiser z Wie­
dnia. N. Lowenstein z Zawiercia.

Hotel Langa. M. Jeleniowa ze Stanisławowa. J . 
Schniermaeher z Bndapesztu. A. Schorz z Drohobycza. 
P. Marcoin z Krakowa. P. Holzingtr z Wiednia. J. Sitti 
z Haida.

Hotel Angielski. B. Chrząszozewski z Krakowa. M. 
Żelechowski zPonikwy. L. Kałkowiki z Bełza. N. Sehwarz 
a Wiednia. M. Wawrzynkiewicz z Kcnaizowa.

Hotel Krakowski. J . Towarnicki z Wieliczki* S. 
Lendnszko z Rsdwaniec. A. dr. Mnszkiet z Żółkwi.

N A D E S Ł A N E .
(Rubryka ta  nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności ca nią nie bierze na siebie.)

Podziękowanie.
Z okazji bolesnego ciosu, jaki nas przez 

śmierć naszego najnkochańszego męża, ojca, rabi­
na i kaznodziei Dra Bernarda Lówensteina dotknął, 
otrzymaliśmy tyle dowodów szczerego współczucia 
od przyjaciół, znajomych i rozlicznych korporacyj,

1 że nie eznjemy się na siłach, by każdemu z oso­
bna należycie podziękować. Przesyłamy tedy na 
tej drodze szczere „Bóg zapłać* wszystkim tym, 
którzy czcząc pamięć zmarłego, nam pociechę 
nieśli. Dziękujemy wszystkim przyjaciołom, zna­
jomym i korporacjom, a przedewszystkiem świet­
nej reprezentacji miasta i świetnej Radzie wyzna­
niowej Zborn izraelickiego.

Lwów , dnia 19. marca 1889.
180 E odzin a .

N agrod y 20 złr.
przyznaje się temu, kto wykaże nędznych sprawców 
widocznie pbdpłaconych w zamiarze podstępnym lub 
jakiś niecny zbrodniczy czyn  maskującym przez 
spekulującego oszn sta , którzy mnie po drodze przy 
zmrokn, skrycie kamieniami obrzucają, i usiłują 
w ten sposób chociaż bez skutku zmusić do sro­
motnego uciekania, i to wobec przechodzących 
osób: jak W. P, R... urzędnik sądu wyższego i 
w ielu  innych, z k tórym i spotkać się było mi za ­
w sze m iłą  n iespodzianką.

O. 1>.
181 mieszka przy ulicy Gródeckiej 1. 52.

Wszech nank lekarikioh 119

Dr. Julian Czyrniaftski
lekarz chorób wewnętrznych,

specjalista do chorób żołądkowych.,
b. elew-asyitent kliniki prof. Bambergera, 

b. sekundarjusz lecznicy powszechnej we Wiedniu. 
Ordynuje od. godziny 9—10 rano 1 od S—5 po południa.

Ulica Jagiellońska 7, I. piątro.

II Nw ntM Rpiilowy li. Łnnyf
U we L w ow ie, u l. Akadem icka 10. | |
n Osoliny oddział dla pall i osobny dla mężczyzn. 1
jj Urządzenie wytworne. —  Ceny umiarkowane.

Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

3 %  L O S Y

M l  Kredytów mit ó .  austr.
sześć ciągnień rooznle

Główna w ygrana złr. 50.000 w . a.
sprzedaje najtaniej 171

także na spłaty miesieezne po 5 złr.

AUGUST SCBELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
Zlecania z prowincji uskutecznia się bezzwłoczni, bez 
doliczenia prowizji, na żądanie za zaliezką pocztową.

,UadzieJa“
Prenumerata roczna zł. 1-70. na prowincji z

Wydawnictwo gazety losowań „Kądzielą ----  -*■ -;ł 1-80.

P o c ią g i kolejow e.
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. marca 1889.)

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 19. marca. (Z Izby handlowej.)

I. Akoje za sztukę.
, . płaeą

Kolej galio. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. . . 203-— 
Kolej Lwow.-Czer.-Jaszka po 200 zł. w. a. 228 25 
Bankn hipotecznego gal. po 200 zł. w. a. 289— 
Bankn kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a. —■—

□ . Łiety zaetawne za 100 złr.
Banku hipotecznego galioyjikiego 6•/„ . ——

» „ 58/, . 100 10
„  », , n gal. 57,  wyl. 107, p 103-15
Banka krajowego 47,°/, los. w 51 1. . . 97—  
Towarzystwa kred. galie. ziem. 5% . . 100 80

„ kredyt, gal. ziem. 47„ . . 96—
„ kred. gal. ziem. 59L los. w 371. 100 80
„ kred. g. ziem. 4% loz. w 417,1. 93-25
„ kredytowego gal. ziem. 4l/,7#

loe. w 52 1................................ 97.90
» kred. gal. ziem. 48/# lo». w 561. 92 25

Żądają 
206-25 
231 25 
293 -  
216—

101.10 
10415 
98— 

101-80 
97.— 

101-80 
94 50

98-90
93-50

Do Lwowa przychodzą:
Z K rak o w a .............................
Z Podw ołoczysk...................
Z Podwołoczysk na Podzamcze 
Z Ccerniowiec, Husiatyna i Sta­

nisławowa ........................
Z Czerniowiee i Stanisławowa 
Z Snehej, Chyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Snehej, Chyrowa i Stryja . 
Z Pesztu, Ławocznego, Krosna, 

Chyrowa, Husiatyna, Sta­
nisławowa i Stryja . . . 

Z Bełżca (Tomaszowa) . . . 
we wtorek i piątek . . .

Ze Lwowa odchedzą:
Do Krakowa.............................
Do Podwołoczysk..................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Czerniowiee, Stanisławowa

i H usiatyna........................
Do Stanisławowa, Czerniowiee

i Czortkowa........................
Do Stryja, Stanisławowa, Hn- 

siatyna, Chyrowa i Snehej 
Do Stryja, Chyrowa i Snehej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu- 

iiaty 1, Ławocznego, Pesz­
tu, Chyrowa i Stróża . . 

Do Bełżca (Tomaszowa) . . 
we wtorek . . .

® Cfl P Ptł Or* §
Pociąg

oaobowy i  s- *■§
403 8 50 9*28 7*15
220 315 ►d 7*00
2 08 238 e. 6*22a>

800 1106
6-40

3-40
8 26

1*38
5-55
10-10

2-28 4-20 7*20 8-30
4-11 9.52 ►d1035
4*22 1023 g. 11*05?
9-20 9-50

1008

10-35
810

5-20
7-49

1441
Godziny drukowane grubemi liczbami, oznacza­

ją porę nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59. rano.; -
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L u b o w n ik o m  G o źd z ik ó w !
JÓZEF CELERTN specjalHj hodowca goździków w Klattau (Czechy) po­
leca sumiennie: Wielkokwiatowe wspaniałe goździki znane najpochlebniej 
tak w kraju jak i za granicą i wzbudzające wszędzie niezwykły podziw. Spe­
cjalne wydoskonalenie moich kwiatów jest owocem 40-letniej praey. Mój 
zbiór goździków jest we wszystkich gatunkach obficie zastąpiony, nazwą i 
charakterystyką dokładnie zaopatrzony i zawiera tylko powagi t. j. kwiaty 
o regularnym rysunku, pięknej budowie; bardzo pełne i o nadzwyazajnej 
wielkośei kwiatu; dlatego polecam wszystkim znawcom goździków 

12 sztuk w 12 gatunkach 2 złr. 5') et.
*5 n * 25 „ 5 „ — „
50 .  ,  50 ,  9 ,  -  ,

100 ,  „ 100 „ 18 „ -  ,
Pełne goździki polowe dla gazonów 50 sstnk 3 złr. 50 ct.

100 „ 6 .
Cenniki na żądanie o płatnie. 290

^ w y ż s z e  o d zn a c z e n ia  n a  p ie rw n zy c b  wyafca- I  fff 
w ach ś w ia to w y ch  od ro k u  1867 począw szy . I  ][_

w ^  Ir- w -o _ —. —3̂  •£ *2 00 J3 60 S
s i l i * s . _ a b a r . l  ??>

42 K Z - ^ Ł T Z D E H

we Lwowie
poleca

Świeży transport chińsko-rosyjskiej herbaty
kilo Congo arabskiej . 

.‘/a ,  familijnej . . . .  
*/, n Melangs de Moskan

złr. 2
.  3

V» , Imperial
*/, „ Souehong w oryginaln, paczkach
x/» , wyiiewek własnych 
‘/, ,  ciast angielskich do herbaty

4
5 
4
1-70
1-20

Blooker
2)84

a
holendersk ieKakao

j e s t  b e z w a r u n k o w o  n a j l e p s z e m .

f,  flatorór w itam  s ia t  Kataa.
Piętna jasno tannaina barwa przm^zanep aapoju.

 -    --

(Czem ciemniejszą barwę daje Kakao, tern gorszego 
1 je s t gatunku).

Ceny w drobiazgowej sprzedaży: za 7s-kil»yramową pu­
szkę złr. 2-50, za Y.-kilogr. złr. 1-35, za ‘/,-kllogr. 

nucentów 75.
Główne zastępstwo i rozsełka dla Anstro - Węgier:

Q - _  j& .m I S L Ę  Wiedeń, I., Kohlmarkt 4.

O . k .  k o n o e e j o n o w a n y

Y E R I T A B L E  B E N E D I C T I N E
PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE

OPACTWA FEGAMP wc FRANCJI
wytwornego smaku, wzmseuUjąey, pomagający tra­

wienia i cbudzający sp *;yt.
JEDEN z NAJLEPSZYCH LIKIERÓW.

120 1
Wymagać , aby etjr- _/0 ^  

ki.ta kwadratowa znaj- \_ S C sy tc
dowala się na spodzie 
butelki z własnoręcznym 
podpisem głównie dyrygującego.

Skład główiy w FECAMP wc Francji. Ageseja 
główna w Paryżu, Boulerard Hausman 76. „Prawdziwy
lS lriaw  D a n a J i ł n i a  H a  — h !.L . j  _ .L   ~_1 .  *likier Benedictino snajdujs tlę w składach następują-

edawać feł-

Uniwersalny proszek na trawienie
(CTnlyersal - Speisen- Pulrcr)

d r. GhSlls w ©  ' W i e d n i u ,
(Od r. 1857 artykuł handlowy. — Protokołowana firma.)

Środek dyetyczny, dotąd niedościgniony w swej skuteczności na łatwe roz- 
pnszesenie (szczególnie) z trudnością dających się trawić potraw, na trawienie i 
przeczyszczenie krwi, na odżywienie i wzmoesisnie organizmu. Skutkuje przez 
to przy eodziennem dwukrotnem i dłuźszem używaniu pośrednio w wiola, nawet 
uporczywych cierpieniach, a tS: przeciw osłabionemu trawienia, zgadze, wzdęciu 
wnętrznoloi brzusznych, ospałości kiszek, osłabieniu członków, katarom żołądka 
lab dyspozycji do tychże, cierpieniom hemoroidalnym, skrofułom, bladaęzee, 
iółtaczco, chronicznym wyrzutom naskórnym, perjodyoznemn boln głowy, glistom 
i kamieniowi, saflegmienin, przeciw zakorzenionemu gośćcowi i tuber .ułom.

Podotas picia wód mineralnych, oddaje tenże tak przed rozpoczęciem kura­
cji lab podozae tejże, niemniej jako kuracja końcowa, nadzwyczajne usługi.

Skład dla Galicji 1 Bnkowiny znajduje się n następujących panów: We Ltoo- 
: w apt. P. Mikolascha, Zyg. Buckera, A. Sklepińskiege, J Wewiórskiego apt.,

| YŻRiTAm.r. hqu i r  bćnśdj :tin e  
Maręues dćposćes en France et ó 1'Elranger

cyoh domów, które się zobowiązały nie'sprzedawać
szerstw i nailadowaietw togo wybor­
nego .Łikiora Bonediotino*: we Lwa- 
wis u p. B. BRANDLERA dom ko­
misowy —w cukierniach pp. Hsusora 
i Bieniedskiego, Fcrd. Grossa, I .
Krusiyfiskiege i D. Knappa Jagisloń-

ska 5. Mac. Kosteckiego, ul. Kar. Lud w. i w handlach win pp. St. Markicwi- 
ozs, Rynek 23, Alb-rta Szkowrous placMarjacki 7; w Tarnopola u Ed. Frantsa

L » n n  l i w o l a s s p w l l i

J. BOULET & Ko. McesoroYie, iitraierowie, Kcnstrnktirovle
ulica Boinod, 31—33 (Boaleward Ornano 4—6) w Paryżu 

KRZYŻ LEGII HONOROWEJ w 188S r.
13 dyplomów honorowyoh od r. 1868 do r. 1888

M A S IY K Y  NIEUSTANNE
do wyrabiania Nagol gazowych, Wody Saleorsklcj, Limonady, Soda* 

ater, Win musujących, Piwa eto.
Jodyno srebrzono wewnątrs

Syfony o wiotkiej > małej tłoezni, trwało i łatwe di ozyszesonia g Podrę­
cznik dla wyrabiającego Napoje gazowo. Cena 5 franków. Wysołka .franoo" 
_____________   prospektów. _______ __ 180

J EST do sprzedani* miły ra tler, esy- 
stej krwi aogioiskiej. ulloa Koioltuzkl 

i. 3. drowi Nr 7. 79

NAUCZYCIEL szkół lndewyoh, mający 
ohlubao rekomoadacje demów obywa­

telskich, prsyjmio saraz lekcję na pro­
wincji. Zgłosić się do p. J. Piórkiowieóa, 
nantsyoiola sskoły miejskiej M. Magda­
leny wo Lwowio. 80

MLECZARNIA. sdrowia przy ulicy Ko- 
lilpernika 1. 16. polooa doskonało obiady 
i kolacjo w abonamoneio lab nlo- Tsmśs 
dostać można od 7. godainy rano wybor­
ną kawę. — Earsąd. 81 :

Znpsłnio 
świeży transport

HERBATY CHIŃSKIEJ
otrsymał i polooa handel 208

Fryderyka Sobnbntha
- w e  L w o w i e

Rynek I. 15.
e&ea

i i i
.eo

M A J Ą T E K  Z I E M S K I
do sprzedania w powiecie Kolbuszowskim o trzech folwarkach 
z gorzelnią i koszarami dla konnicy, przeszło 1.300 morgów. 
Czyni czystego rocznego dochodu przeszło ośm procent. Bliższa 

wiadomość u właściciela w Rzeszowie ul. Zielona 1. 442.

WM
Jak. Beisora apt., A  Rapaporta; w Krakowie : w apt. Konstantego Wiszniewskiego A. 
Biedleckiego.Krokiewicza apt., E Krautlera drogierzysty L. Rosnera apt., E. Stok-
mara apt., J. Wiśniewskiego drog. ; w Gzerniowcach: dr. Józef Barber apt.; u Ign 
Schnircha hsnd., C. Alths spt., Goliohowskiego apt.. F. Krzyżanowskiego apt., W. 
Beldowicza apt.; w Brodach Landtsberga apt; to Gzortkowie L. Noosapt.; w Kim- 
poiung n Kossyńskiega & Tr.uczyńakiego kup., Willib Beldowicz apt.; w Kołomyi 
E. Stenzol a p t; w Sadagórze: D. Hubinowicz apt.; w Storożyńcu 8. Kalka apt.; w 
Tarnowie-, n A. Wielogórskiego kup. i L. Chodaeki apt.; w T<umopólu\ Fr. 
Jamrógiewitz, i L. Fleiiohmann apt.; w Zaleszczykach u St. Szymonowieia; w J a ­
śle B Salch apt.; w Kopecsyńcach M. Reder apt.

Skład centralny (wysyłki pocztą codziennie):
W ied eń , S tefansp latz (Zwettlhof).

Cena pudełka wielkiego 1 zł. 26 ct., mniejszego 84 ct 105
Uprasza się PT Publiczność, by wyraźnie żądano Universal- Speioenpulver 

651 Iz i d o k ł a d n i e  baezono na naszą protoketowaną markę ochronną.

D w i e  tr z e c ie  
R  u d  m  R

c ie rp i n a

Usowa je łatwo, boi.
czebstwa i Koln

Richard Mohrmann
Bi riln, Lindenatraas* Nr. 12.

Listownie 1 B B T  16-letnia praktyka!

Honorarjnm i lekarstwo 10 marek.
. . - ,  , Prospekta franoo i gratis.
i  inne robaki. świadectwo:

Pański środek jest jednym z najlepszych, jakie egzystyją; spędziłem międiy

dr.

innemi nadzwyczaj dóknozliwe' glisty, które 2 do 8 razy stawiały opór frauouskio-
iba w Wiednin. — Bukareszt, Miehai Voda Nr. 16.mu Koosso i metodzie Dr. Blool 

197 E . Hihenbeck.

KAPSUŁKI HATICO
P P . OBIM AULT1 X® w  Paryżu.

Skuteczność niezawodna w leczeniu netgezek  bez utru­
dzenia żołądka, które zawsze pociaga za sobą użycie kap­
sułek z kubeba w płynie.

W Paryiu, 8, ulica Vivienne, i  w głównych aptekach.

46

We Lwowie w apt. pp. Mik-lascha, Beisera, liuekora, Wewiórskiego, SklopiAskiego

P A P I E R  R I G O L L O T
Musztarda w arkuszach do Syoapizmów

PKZYJĘTT PRZEZ SZPITALE W PARYŻU 
Niezbędny w  katdym domu i  w podróty.

W ymagad podpis WYNALAZCY 
należy kupować *  A

opatrzowy podpi­
sem atramentem 
CZERWONYM 

jak obok na 
ARKUSZACH i na

PUDEŁKACH.
^    —   ■ .....

rze-ipi
daje oię 

we wszyst­
kich

a p t e k a c h .
SKŁAD GŁÓWNY

i, Avenne Yictoria, PARYŻ.

DROBNE OGŁOSZENIA.
po ceneie od wyraża.

W

li

i
Na

i
1
I
1

Za
I

P « M » ( M K (

handlowy
znajdzie umieszczenie w handlu 

drobiazgowym
S e d - l a J r s i

ni. Sobieskiego S.

proi
wcz
zale

we

Aptokarzn SGNNEIOA

Tynktura Ktralin
p r i s e l w  o d s i s k o i a

osuwa pod gwaraseją, hos boln edeiski 
i wssolkio stwsrdiiosia skóry C»na 
pół flakonn ot. 60, oałOgo flakonu s ł 1. 
roestą 10 ot. więcej. Prawdziwa tyłka 
w „8Ł Georga A Keks Wl«n“ Wim- 
mergasso 88. — W o Lwowto w apto- 
ee Mikóiassa. 95

we

»Bin
ę które

8tąc,

pioosoae
w ostrym sosio faaeaska około 10 fontów 

177 Marok IKO
ś l e d z i e  a o n o r a

najiepess, fasoeika około 10 funtów mar 8
P U L U  O Z  

pndełko poostowo 8 do 10 flint, marek 8
Al e s z z b  S E L IK A T E IO W B

najwyberniojksa marynata i  świężyoh ile- 
dat fasaoika ekoło 10 fontów matek 1. 

Polooa wssysiko frnnao sa salióiką 
M. Joseph CrUslIn an der Gotaee.

sa r :  
niego 
być <j 
Takc

Sadzonki i nasiona Iomo
prsesyłs sa salioską aa wssystkio stacjo 

kolei 1 poosty.

Sadzeakl: sosay rootnaj 50 ot., 2-lstn. 1 ił., 
świerk 2-lstni 1 »ł„ 3-istal sł. 1-50, mo- 
drsow 2-lot. 2 a ł , aksoja roaa.. t f. 1-50,

no

Leśnictwo Zsssów pod Czarną.
sosny słr. 180 — iwiorka 60 st. 

meóraowia 60 oL aa 1 fant. -

wego
dnocz
Stanó
nienia
Stanó'
wisny 
ry kalif 
wany. 
żądani 
syjskii

  tf. 150,
olsayna, bryaaina, akacja -2 i 3-leL 8 sł.

WajsOw aa lOO ntik.

2

IP e r s 
kolai < 
Meszei 
sembj 

i .  drogt

W niedzielę dnia 31. marca 1889 o godzinie 4  po południu
odbędzie s ię  w  s a l i  s z k o ln e j  288

/ W Y R Ó B  K R A J Ó W y

TOfABZYSTWO KRAJOWE 
dla handlu i przem ysłu

Zwyczajne Walne Zgromadzenie ozłonków 
Towarzystwa Zaliczkowego w  Cieszanowie

Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

Ok P-tOClEN i BIE LIZNY STOŁOWEJ

prsedtem

Spółka krajowa dla handlu hurtownego

GŁÓWNY SKŁAD
czysto lnianych

Porządek dzienny i
1. Odczytanie protokołu z ostatniego , zlaego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za

| rok 1888.
3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej i wniosek o udzielenie 

Dyrekcji absolntorjnm z czynności i rachunków za czas od 1 
| stycznia do 31. grudnia 1888.

4. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego 
| zysku za rok 1888.

5. Wybór 4 członków Rady nadzorezsj.
6. Zatwierdzenie wyboru 1 członka Dyrekeji na następujące 

| trzechlecie.
7. Wnioski członków.

MKGZEIOU/IK
W G

L w o w i e

Anti Kożslonzst
w p  L w o w i e ,

kamlMioa 
cek I. 29

i nneohadala Aadriotoga, Ry. 
Ia| od etroay 00. Jeanów I B .

poleca
kapelusze ffleowe r łu u g i  wyroba 
w eonie słr. 150 dc złr. 4.50. Cyludry 
wUiucgo wyręba o f sir. 8'60 do złr. 
7*50. Poiiede wielki wybór kapeluszy 
ze i b m ę  a t r f U  Hsbigs f  tok u  
kspslasio filtewo kolorewe lab nsrae 

5 Lynadry Hablga słr w. Cho- 
Clsąae i cylindry Ilberyjne. 

Przyjmuj* do ódnowioais 1 f*rbo-

rłr.

13 uc

Aa- Vl

w ła sn eg o  w yrobu

we Iwowie, ul. Akademicka 1. 8
(przeniesiony z ulicy Kopernika).

||0d Rady nadzorczej Towarzystwa zaliczkowego w Cieszanowie, 
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką.

B.krotnri:
Jan Strzelecki.

Zutępe* FrzAwodaioaąoega.
Ks Antoni Koleński.

wzbU kaptlaoi. fllęow* iakotęó eylin 
dry. — W ii.lkio it.Mni* tak a pra-
wineji jak o toż i miąjnowo Ułkgtcoamia

jak najkrótaiym naii*.
Drięknjąo apriajmie T. T. Pnbli-

IMMOWIezuaóci aa dotyohcyaiowc
le*a ilę aadal aalogom.

Herbatę chiś^za
po te n le  

4-
rays ępnej 2*50, 3*50, 
1, 5 0 za kile

poleca 165

Mloh. St. Bury w firmie:
J  A. W.  H urlitta & Co. 

Alton* vi* Hamburg.

frawiei 
d na,

fzaciw 
lożby i 
tfietwo 
jś jnż 
\n. Bj 
fóJa Lf 
tbliozm 

śywio

f Wj 
(go tam 
p także 
Bzyna 
umi, 8i
ftponde 
ly prez 
Pgerem

)

imrnułi cygabśtowb, h
TDTll

A. GAWŁOWSKI ńfa* Marjaii

które prz*- 
(lejtoii

.w», - P*lw»
larjazki 1. S.

3 BI
?<zy prawdziwie wyborowej jakości możliwie najtańsze 
ceay, niższe o  tr zec ią  c z ę ść  od cen płócien zagrani­

cznych, i tak:

TJ

/  u Płótna grubsze, astaki 35 mtr. 78 om. sior., po 10,12,12 50 i 18 zł. 
Płótna cieńsze, cztnki 35 m. 82 om. saor., po 14,15,16,18*50 i 20 zł. 
Płótna cienkie webowe, sztoki 35 motr. 84 otm. azer. po 22, 26, 

30 i 35 zł., zaś 90 ctm. szer. pe 28, 34, 88 i 42 zł.
Dymy, sztuki 35 metr. 75 otm. saor, po 14 i 14*50 zł., zaś 85 cm. 

szer. po 15 zł
Płótna żaglowe (Segeltuch), aat. 35 metr. 67 *m. azer. po 11 i 13 zł. 
W yroby  powyżaze można kupować także po ‘/. aatuki

L A  H A N D L U ^
TYLKO TĄ MARKA ZAOPATRZONE WYROBY 

PRAWDZIWIE LNIANE
lTi

t

< cr.

Płótna na p rz e ś c ie ra d ła  bez szwu, sztuka 17*/, metr. dług.
165 et. szer., po 15 i 16 ał.

Chustki do nosa, męekie i damskie, w tuzinseh i pół tuzinaoh,
po 3-50, 4*20, 450, 4 80 i 5 ał. tuzin.

Ręczniki w sztukach 85 mtr. dług. po 6*50 i 7*50 zł.
Ręozaiki w tuzinach i półtnzin. po 8, 3*60, 4*20, 6 i 7*50 tazin.
Seiereezki .  „ po 2*80, 8 i 8 60 tnain.
Obrncy, cerwety i cerwetki kawowe, grubcz* i oieńcas waaelkioj 

wielkośei.
Drelichy i płóoieuka na metry.
Płótna grube na sienniki, śoierki, worki i t. p. 314
Gotowe prześcieradła i kalesony na zamówienio.

W  k o m isie : Wyroby pończoszkowe, koronki, far­
tuszki do haftu, rękawice do nacierania, ręczniki ture­
ckie i t. p. towary krajowe.

C E N N I K I  I P R Ó B K I
rozsyła się na iądanio bezpłatnie.

D otąd nleprzew y gągotiy<■

c. k. toyląemtie uprtyw. prawdziwy, czyszczony

przez

Wilhelma Maager we Wiedniu.
Przez pierwsze znakomitości medyczne rozbierany i jake łatwy do trawlonla taki*
dzieciom szczególnie zalecony i ordynowany, jako najcayatazy, najlepszy i aą najna­
turalniejszy uznany środek przeciw słabościom piersi i płuc, azkrofułom, oatudom,

:ołowczyrakom, wyrzutom naskórnym, słabościom gruczołowym, oałabienior* itp. 
Flaszka po 1 z łr. w moim składzie fabrycznym: Wleń, Heumarkt n r. 3. 

tudzież w e w szystkich aptekach i handlach h o n en n y eh
monarehii anstro-węgierskiej do nabycia.

We Lwowie u panów: Piotra lfikolaacha, Zygm. Rnckera, Jakóba Beisera, K. Krayłanow*
skiego aptekarzy; St. Markiewicza, Karola Bałłabana, Gnstawa Schramma kupców. 1962

Jaki> u . . .
kiry, tjc 
|hrban E 
ikiament 
hzą, dn 
mice wi 
Vch i ty 
itórym 
bałach

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Ozerlaśzkiej. Z  drukarni i litograii Kilera i Spółki. (Telefonn Nr. 174 A).


